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M a  o pałę relifii s Ponatóim.
Zmuszanie dzieci polskich do niemieckiej 

nauki religii i niemieckiego pacierza w szkole 
zatacza coraz szersze kręgi. Mimo inspekcji i 
objazdów urzędniczych, które mają zastraszyć 
rodziców i dzieci, opór nietylko nie słabnie, 
lecz rośnie coraz bardziej, chociaż władze szkol­
ne nie szczędzą dzieciom dotkliwych kar. K ary 
spadają też na całe gminy.

Całe nasze społeczeństwo stanęło po stro­
nie strejkującej dziatwy. Całe społeczeństwo 
pruskie uszykowało się pod chorągwią hakaty  
rządowej. Czynią to nawet katolicy pruscy. 
Główny ich organ prasowy Germania nie przy­
ją ł do druku listu pewnej Niemki, k tóra za­
protestowała przeciw gwałceniu religijnych u- 
czuć dziatwy, a nie przyjął dlatego, że wrzeko- 
nao Polacy przez Kościół polonizują Niemców. 
Mniejsza o zdanie Germanii, bo ostatecznie jest 
to dziennik pryw atny, który zresztą zdawna 
wysługuje się rządowi. K atolik tak  samo może 
być szowinistą i gnębicielem, jak  wyznawca 
każdej innej wiary. Ale inną miarę trzeba 
przykładać do niejako urzędowych publikacyj 
związków katolickich. W  poznańskiem założyli 
niemieccy katolicy stowarzyszenie, które wy­
daje tygodnik Katholische Rundschau. Otóż w 
niem pojawił się artykuł, pisany a widoczną 
chęcią przysłużenia się rządzącym sferom po­
znańskim. „Skoro człowiek — pisze ów organ 
— nie przychodzi na świat z mową ojczystą, 
lecz powoli ubiera się w nią, niby w kaftan 
narodowy, to państwu trzeba przyznać prawo 
rozstrzygania o języku, w jakim  ma się odby­
wać cała nauka w szkole. Nieprzychylne glosy 
prasy, wrogiej państwu, nie mogą być brane 
w rachubę, gdyż ta  prasa, ochraniając tak  zwa­
ny język ojczysty, operuje powierzchownemi, 
tałszywemi zapatrywaniam i, nie mówiąc już o 
innych, nieczystych pobudkach11.

W  piśmie, które uważa się za katolickie 
1 jest nawet organem „Związku Towarzystw 
katolickich na W schodzie11, poglądy takie są 
zdumiewające. A rtykuł utrzym uje dułej, że 
wprawdzie nie można wywierać nacisku na 
człowieka co do języka, w jakim  ma pełnić re­
ligijne obowiązki, lecz uznaje od tej reguły 
w yjątek dla dzieci polskich. W brew wszelkim 
faktom twierdzi Kathol. Rundschau, że dzieci 
polskie, dzięki szkole, lepiej umieją po niemie­
cku, niż po polsku, więc mogą modlić się w ję ­
zyku niemieckim, jeżeli są starsze. A co do 
młodszych — powiada owo katolickie pismo — 
„one i tak  modlą się bez zrozumienia mo­
d litw y !11 Istotnie trudnoby uwierzyć, że ma się 
przed sobą pismo, chcące być katolickiem. Nie 
cofa się ono nawet przed argumentami najhar­
dziej niebezpiecznej natury, właśnie z katoli­
ckiego stanowiska, gdyż wciąga do swej ar- 
gum entacyi Kościół i jego urządzenia, tłum a­
cząc je  w duchu politycznej przewrotności. 
„Używanie języka łacińskiego we wszystkich 
kościołach rzymsko-katolickich dowodzi — tak  
brzmią te sofisterye — że modlenie się po nie­
miecku dzieci, które mówią wr domu po pol­
sku, nie jest krzywdą. Przed kilku laty  Ojciec 
św. w piśmie do biskupów austryackich roz­
strzygnął w tym  sensie, a Roma locata causa 
fin itaa. Gdzie i kiedy ukazał się ten list Ojca 
św., Kathol. Rundschau zupełnie nie wspomina. 
Za to wyciąga zeń taką konsekwencyę, że „na­
uka religii w języku niemieckim musi być w y­
magana we wszystkich szkołach wiejskich i 
miejskich bez wyjątku. Ponieważ zaś dziecko 
modli się i uczy pierwszych zasad prawie cał­
kiem mechanicznie, domagamy się przeto nie­
mieckiej nauki religii i modlitwy zaraz od pier­
wszego dnia nauki szkolnej11.

Przeszkoda jest, zdaniem tych szczegól­
nych katolików, tylko jedna. Oto szkoły są prze-

Z życia posła do sejmu,
(Z węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Sąsiad udawał, że pomaga wić wieniec, 

ale oczy jego niemal ciągle goniły młodych. 
Nie mógł ich oderwać od Zuzi, siedzącej cicho, 
jak w zaczarowaniu, i z wyrazem zapomnienia
0 sobie, błogości niewysłowionej, zagłębionej w 
słuchaniu słów Refalvyego. Nie wiadomo nawet 
czy rozumie, co mówi malarz, uśmiecha się ty l­
ko słabym, jakby zahypnotyzowanym uśmie­
chem, odsłaniając zlekka rząd zębów perłowycŁ, 
a spojrzenie jej śledzi wytrwale, _ z pewnym w y­
razem prośby czy pytania spojrzenie malarza.

Panna Agata, która była  m istrzynią w 
zażywaniu grzeczności, obowiązującej mężczyzn 
względem białogłów, wysłała swojego rycerza 
na szczyt poblizkiej skały, aby je j przyniósł 
zieleniejącą tam, nadzwyczajną jakąś roślinę.
1 stam tąd Orlay mógł widzieć młodą parę.

Uśmiechnięci, upojeni szczęściem, spacero­
wali teraz tam  i napowrót w cieniu drzew. 
Dziewczyna trzym ała w ręku swój duży kape­
lusz słomiany — dała Refalfyemu kwiatek — 
odebrała go potem, aby módz dać po raz wtó­
ry... Ktokolwiek spojrzałby na nią, odgadłby 
odrazu, że dziewczę to jest zakochane... Może 
jeszcze samo o tem nie wie, ale niemniej — 
k o c h a !

pełnione, na jednego nauczyciela przypada 150, 
180. 200 i więcej dzieci. Ale tem u łatwo zara­
dzić. Kat]t. Rundschau domaga się poprostn utwo­
rzenia stumilionowego funduszu szkolnego w tym 
rodzaju, co fundusz kolonizacyjny. „Gdy to się 
stanie — pisze ów tygodnik — wówczas nauka 
przygotowawcza do św. Sakramentów będzie 
udzielana także w niemieckim języku z najle­
pszym rezultatem, a niemieckie kazania i usu­
nięcie polskich pieśni z kościoła będzie już ty l­
ko kwestyą czasu. Przedewszystkiem zaś trzeba 
zatamować działalność prasy polskiej; pisma 
polskie muszą przynajmniej dawać niemieckie 
tłómaczenia swego tekstu; dalej zgromadzenia 
polityczne powinny odbywać się tylko po nie­
miecku, szyldy i adresy pocztowe polskie mu­
szą być zupełnie zniesione. Gdy rząd, wespół 
z wszystkimi Niemcami, pójdzie w tym  kierun­
ku, to przyjdzie czas, że nawet tu, na kresach 
wschodnich, będzie rozbrzmiewał tylko niemie­
cki język i niemiecka pieśń na chwałę Bożą!11.

"Wobec tych niesłychanych w’ywodów, na­
wet Koln. Vollcs Ztg. wyszła ze swego w ytra­
wnego spokoju. „Ktoś ślepy i głuchy od uro­
dzenia podyktował te słowa Kath. Rundschau — 
woła ten  organ koloński — właśnie teraz, gdy 
owoce polityki kresów wschodnich występują 
coraz wyraźniej na jaw , gdy ostatnia niewiasta 
polska staje ze swem dzieckiem na wyłomie, 
aby bronić swego języka, gdy w chłopie i rze­
mieślniku budzi się poczucie narodowe, dzięki 
polityce antipolskiej i działalności hakatyzmu, 
teraz właśnie Katholische Rundschau mówi o mo­
żliwości zupełnego zgermanizowąnia wschodnich 
prow incyj! Prawda, że jeden więcej lub jeden 
mniej zły doradzca nie stanowi dla rządu wiel­
kiej różnicy !u

„Ale niemieckim katolikom — ciągnie da­
lej Koln. Volks Ztg. — musi iść o to, aby w ich 
polskich współobywatelach nie obudziło się 
mniemanie, iż oni, katolicy, są pionierami anti- 
pólskiej polityki. Niedawno temu wskazywali­
śmy, jak  fatalnie i destrukcyjnie działa ta  po­
lityka na gruncie kościelnym. Prasa polska czę­
sto mówi, że Kościół i niemieccy duchowni pod 
naciskiem rządu wywierają wpływ germaniza- 
cyjny. Jest to nieprawdą, gdyż duchowieństwo 
dyecezyi poznańskiej i gnieźnieńskiej na ogół 
z pewnością nie ulega wpływom polityki haka- 
tystycznej. Ale faktem jest, że nadprezydent 
poznański nieustannie i z największym naci­
skiem zmusza władzę duchowną do urządzania 
niemieckich nabożeństw, kazań i śpiewów dla 
znikająco małej niemieckiej mniejszości w pol­
skich parafiach; że przy obsadzaniu stanowisk 
duchownych największe trudności stawia tym  
liężom, którzy starają się troskliwie o społe­
czne, ekonomiczne i kulturalne podniesienie lu­
dności polskiej, i że posady katechetów w gi- 
mnazyach coraz częściej obsadza się duchowny­
mi niemieckiego pochodzenia. Polacy nigdy nie 
zrzekną się opinii, że rządowi pruskiemu idzie 
o germanizacyę Poznańskiego, a nie o duszpa­
sterstwo niemieckich katolików. Dlatego ży­
wioły katolickie niemieckie powinny unikać na­
wet cienia pozoru, że idą wspólnie z rządem. 
Żywioły takie, jakie podnoszą głos w Katholische 
Rundschau przyczyniają się tylko do rozgory­
czenia i dysonansów, nawet na polu kościelnem 
a wskutek tego Polacy mogą uogólnić ich sta­
nowisko i posądzić o nie wszystkich niemie­
ckich katolików .11

Zacny dziennik nadreński po prostu nie 
chce wierzyć, aby niemieccy katolicy w Po­
znańskiem przeszli do obozu hakaty, a jednak — 
przeszli! Każda walka o nieprawe cele znie- 
prawia, a w Poznańskiem tem  łatwiej to się 
dzieje, że tam  za nieprawość płacą.

Korespondencje,
Wiedeń, 26 września. 

(Dramat rodzinny. Właściciel dóbr umiera z gło­
du. Premiowanie okien najpiękniej przystrojonyęh 
lematami. Bezpłatna klinika dla zicierząt do- 

m owych).
(y)j Skutkiem urzędowych dochodzeń, wdro­

żonych z polecenia ministerstwa spraw zagra­
nicznych, odkryły władze wstrząsający dram at

zał
Orlay miał tyle mocy nad sobą, że naka- 

nierucliomośc muskułom twarzy, i wydawał

się obojętnym i nawet wtedy, kiedy obie ręce 
mu drżały z rozdrażnienia, i kiedy w gardle 
nawet czuł gwałtowne bicie serca.

"W" rezultacie jednak — co mu do tej 
dziewczyny ? Był zazdrosnym ; czyżby kochał ?.. 
Dzisiaj po raz pierwszy stawił sobie jasno to  
pytanie, i każda kropla krwi jego odpowie­
działa szczerze, iż tak  jest, kocha. Kocha ją  
oddawna, miłością silną, głęboką a bezwiedną, 
kto wie, czy nie od chwili, kiedy ją  po raz 
pierwszy ujrzał, jeszcze kiedy na wpół dzie­
ckiem była. Przyw ykł do niej, jak  do słodkie­
go, skromnego cienia, o którym  wiedział, że go 
ciągle ma przy sobie, i którego blizkość napeł­
niała go dziwnym spokojem, niemal szczęściem.

Dzisiaj, kiedy nagle ten cień odłączył się 
od niego, zdało mu się, że stanął nad brzegiem 
ciemnej otchłani, nie umiał sobie wyobrazić, 
jakiem  będzie jego życie nadal, i czy wogóle 
będzie je  mógł znosić. Czuł ból dotkliwy, niby 
rany piekącej, a świadomość bezsilności wła­
snej, bezbronności w tym  wypadku, doprowa­
dzała go do rozpaczy.

Panna A gata nie była zadowolona z Or- 
laya: zaczęła mu robić gorzkie w yrzuty, iż 
przyniósł gałązki salsefiny z samemi tylko dro- 
bnemi listkami, najpiękniejsze, bujne, zosta­
wiwszy na skale.

Ostra ta  kry tyka jednak zostawiła Orlaya 
obojętnym : odpowiedział, że śpieszył_ się bar­
dzo, ponieważ chce jeszcze przed obiadem o- 
bejrzeć amerykańskie opasy pu łkow nika: to

rodzinny, mogący stanowić tem at najbardziej 
sensacyjnego romansu. Oto niedawno zwrócił 
się austro-węgierski konsulat w Nowyna Yorku 
do tutejszego ministeryuni spraw zagranicznych 
z prośbą o wyszukanie miejsca pobytu byłego 
właściciela dóbr ziemskich z Siedmiogrodu, Wło- 
dana Nestorowicza i żony jego, z domu baro- 
nównej Apor, oboje bowiem wyjechali przed 
niespełna trzema laty  z Ameryki do A ustryi i 
od tego czasu wszelki słuch o nich zaginął. 
Poprzednie zaś ich koleje były następujące: W  
roku 1893 wyjechał W łoi.an Nestorowicz, posia­
dający wówczas duży majątek, z całą swą ro­
dziną z A ustryi do Stanów Zjednoczonych i 
osiadł w "Waszyngtonie. W  pobliżu tego miasta 
kupił wspaniałą posiadłość ziemską, której ce­
nę spłacić miał ratam i w ciągu la t dziesięciu, 
przyczem sprzedający zastrzegł sobie, że w ra ­
zie gdyby Nestorowicz do dziesięciu la t  nie 
uiścił całej ceny kupna, w takim  razie posia­
dłość ta przechodzi napowrót na jego Y/łasność. 
W  W aszyngtonie prowadził Nestorowicz dom 
bardzo wystawny i uchodził za milionera. Trzy 
córki jego wyszły za mąż za adwokatów, z 
których jeden mieszka w Waszyngtonie, drugi 
w Cleveland, a trzeci w Cincinatti. Zięciom 
swoim i wogóle wszystkim znajomyn opowia­
dał Nestorowicz zawsze, że ma w Siedmiogro­
dzie ogromne dobra. Skutkiem zbyt wystawne­
go prowadzenia domu, wyczerpały się fundu­
sze, jakim i rozporządzał Nestorowicz i naraz 
ujrzał się on bez pieniędzy, zanim jeszcze spła­
cił ostatnią ratę  ceny kupna wspomnianej v/y- 
źej posiadłości ziemskiej koło W aszyngtonu, 
wobec czego groziła mu utrata wszystkich sum, 
zapłaconych już poprzednio na poczet tej ceny. 
Jakoż poradziwszy się z swymi zięciami posta­
nowił Nestorowicz pojechać z żoną cło Europy, 
sprzedać swe dobra w Siedmiogrodzie i ̂  z uzy­
skaną za nie sumą powrócić do Ameryki i wy­
równać wszystkie rachunki. Na koszta podróży 
do Europy pożyczył sobie Nestorowicz pienią­
dze od swych zięciów i wyjechał z początkiem 
roku 1904. Po kilku miesiącach otrzymali zię­
ciowie jego listy  nadane w W iedniu, w których 
Nestorowicz zawiadamia ich, że sprzedał już 
swe dobra w Siedmiogrodzie i wraca wraz z 
żoną do Stanów Zjednoczonych. Od tego czasu 
zaginął wszelki ślad po Nestorowiczu i córki 
jego i zięciowie nie mieli już o nim żadnej 
wiadomości, wobec czego zwrócili się do kon­
sulatu w Nowym Yorku,.’ prośbą o zbadanie, 
co się z nim stało. Konsulat odstąpił tę spra­
wę austryackiem u m inisterstwu spraw zagrani­
cznych, a zarządzone przez nie dochodzenia da­
ły  rezultat następujący : Nestorowicz posiadał 
istotnie dobra w Siedmiogrodzie, ale były one 
tak  obdłużone, że gdy przyszło do sprzedaży, 
to po zapłaceniu długów nic mu nie pozostało. 
Za dumni, by  się zwrócić o wsparcie do swych 
zięciów, którzy mieli ich wciąż za ludzi ma­
jętnych, tu łali się małżonkowie Nestorowicze 
przez czas jakiś, znosząc największą biedę. Przez 
kilka tygodni mieszkali u  swego dawnego loka­
ja  w Elsebethfelva, stam tąd zaś udali się do 
Pesztu, gdzie literalnie głód cierpieli. Skutkiem 
wycieńczenia zachorowała Nestorowiczowa i 
umieszczono ją  w szpitalu św. Rocha, a stam­
tąd dostała się do przytułka dla ubogich, w 
którym  żyje jeszcze do dziś dnia. "W owym 
czasie, gdy ona leżała w szpitalu, mieszkał Ne­
storowicz kątem  w jednej z najodleglejszych 
dzielnic Pesztu i pewnego poranka znaleziono 
go nieżywego. Badanie lekarskie wykazało, że 
um arł on z głodu. O wyniku tych dochodzeń 
zawiadomiono zięciów i córki biednego człowie­
ka za pośrednictwem konsulatu austryackiego 
w Nowym Yorku.

Tymi dniami przyznano pierwsze nagrody 
wyznaczone przez radę miejską za najpiękniej­
sze przyozdobienie kwiatam i okien i balkonów. 
Nagrody takie przyznawane będą odtąd stale 
dwa razy w roku, gdyż zarząd m iasta jest zda­
nia, że to przyczyni się niemało do upiększenia 
zewnętrznego wyglądu domów, a doświadczenia 
poczynione w tym  względzie w niektórych mia­
stach niemieckich, dały_ bardzo dobre lezultaty. 
Obecnie rozdano sześćdziesiąt nagród pieniężnych 
w wysokości od 20 do 100 koron, a nadto

każdy "„laureat11 oprócz nagrody w pieniądzach 
otrzym ał także dyplom honorowy. Pierwszą na­
grodę otrzym ał architekt Em il Reitm ann, któ­
ry  ozdobił kwiatam i cały front swego domu do 
tego stopnia, że nawet na gzymsach ustawił 
skrzynki z rozkwitłemi kwiatami. "Wśród pre­
miowanych osób znajdują się także ubodzy lu­
dzie, zajmujący maleńkie mieszkania o jednym  
lub dwóch oknach frontowych.

Tutejszo stowarzyszenie przyjaciół zwie­
rząt zaprowadziło pewien rodzipj bezpłatnej 
kliniki zwierzęcej. Mianowicie w lokalu tego to­
warzystwa może każdy codzień między godziną 
2 a 3 po południu zasięgnąć bezpłatnej porady 
co do pielęgnowania wszelkiego rodzaju zwie­
rząt, jak  ptaków, ryb, gołębi, królików, psów i 
t. p. Taka bezpłatna pomoc lekarska dla 
ptaszków, psów i innych zwierząt domowych 
będzie każdej chwili udzielana.

Sprawa naftowa
Przesilenie, które tłoczyło w ostatnich 

czasach nasz przemysł naftowy, podobno nie­
bawem ustanie. Kom itet producentów ropy za­
warł układ co do zaliczkowania na surowiec z 
Zakładem Kredytowym, reprezentowanym w 
Galicyi przez dyrektora dra Steczkowskiego, 
k tóry wybornie zna się na przemyśle nafto­
wym i bardzo stara się o jego rozwój. Zakład 
Kredytowy będzie dawał aż do wysokości 
11-tu milionów koron zaliczki na ropę po 
2‘75 kor. od centnara metrycznego. "Wszelako 
ta  kwota może być w pewnych wypadkach 
zredukowana do 2‘50 kor. Za udzielanie zali­
czek Zakład kredytowy będzie otrzymywał pe­
wien procent od ceny sprzedażnej. Magazyno­
waniem ropy i jej sprzedawaniem będzie się 
zajmowała „Petrolea11, której dyrekeya główna 
przeniesie się z "Wiednia do Lwowa, co także 
jest szczegółem bardzo pomyślnym. Organ kra­
jowego Tow’arzystwra naftowego ATafta wyraża 
się z zadowoleniem o układzie z Zakładem 
Kredytowym. Powiada o n , że „rozpatrując 
podstawy układu, trzeba przyznać, iż dla ogól­
nego położenia p rodukcji naszej naftowej są 
one o wiele korzystniejsze, niż wszelkie do­
tychczasowe kom binacje z towarzystwem ak- 
cyjnem „Petrolea11, i że oznaczają one ogromny 
postęp w pewnem usamodzielnieniu krajowej 
polityki naftowej. Przemysł tak  wielki, jakim  
jest dzisiaj nasz przemysł naftowry, musi bez­
warunkowo być oparty o poważną insty tu­
c ję  finansową. Dawny nasz związek produ- 
dentów „R opau upadł, gdyż był tylko skrom- 
nem towarzystwem udziałowem o kapitale za- 
ledwde paruset tysięcy k o ro n ; powitała później 
„Petrolea11 z kapitałem  początkowo miliona, a 
potem dwóch milionów koron i tu, pomijając 
już fałszywą zasadę w założeniu, że akcyona- 
ryuszami jej przeważnie”byk’ rafinerzy naftowi, 
nie mogła podołać zadaniu i w ostatnim roku 
zaczęła okazywać bardzo daleko idącą ostro­
żność i obawę w zaliczkowaniu ropy, a przy- 
tem  polityka w „Petrolei11, jaką  prowadzili 
rafinerzy, polityka zbyt ciasna, egoistyczna, 
musiała wzbudzać coraz większą nieufność i 
sprowadzić dezorganizację. Poważna insty tu­
c ja  finansowa, jakim  jest Zakład Kredytowy, 
może bardzo wiele zdziałać dla prawidłowego 
rozwoju przemysłu ; rozporządzając dużym ka­
pitałem, może wyrównać daleko łatwiej ekwi- 
lovv-e przesilenia, jakim  przemysł nasz uległ 
w skutek skoków produkcyi, a ciągnąc z tego 
przemysłu zyski i angażując kap ita ł swój, mu­
si dbać o jego ciągły rozwój, jako o interes 
swój własny.

L ata całe czekaliśmy na to, by przemysł 
nasz oprzeć o jakąś poważną finansową insty- 
tucyę krajową, kołataliśmy do Sejmu o kapitał 
na zbiorniki ropne; usiłowania nasze były da­
remne. Jest to nieszczęściem kraju naszego, 
k tóry  narzeka na brak przemysłu, że właściwie 
nie p rz e m y s łu  w nim brak, ale brak lu d z i prze- 
mysłowyoh ; natura i przyrodzone warunki tego 
kraju  wyprzedzają in teligencję mieszkańców, 
która zawsze zapóźno dostosowuje się do no­
wych w arunków ; rozwój naszego kopalnictwa 
naftowego wyprzedził horyzonty myślenia na-

rzekłszy, sam jeden powędrował na przełaj 
przez bruzdowate szachownice pól.

Co praw da — opasy nic a nic go nie ob­
chodziły, szło mu jedynie o to, aby pozostać 
czas jakiś samemu z myślami swemi.

Dumał o Zuzi, o swojej na zawsze utraco­
nej Zuzi. Młode to, do kochania stworzone 
dziecko przepełnione było drzemiącą w głębi 
duszy nam iętną żywiołową siłą dziewiczą. J e ­
dna iskra wystarczała do rozbudzenia _ tam  sza­
lonej pożogi. Orlay spostrzegł, że i m alarza 
pojmuje teraz na wylot. Jest to jeden z tych 
potężnych „półcharakterów“, które jak  prze­
paść czarują i pociągają ku sobie kobietę. Je ­
den z tych ludzi, którym  niezmożonej siły do­
starcza pewna właściwość, pokrewna hazardowi, 
że w każdej chwili gotowi są wszystko na je ­
dną kartę  postawić.

"Względem takiego czloyUeka młoda, nie­
winna dziewczyna jest zupełnie bezbronną. 
Być może, że i Refalvy zakochał się w Zuzi 
prawdziwie i szczerze ; jest to rzecz możebna. 
Natomiast pewnikiem jest niezbitym, że on, 
Orlay, nic a nic tu  nie wpłynie na zmianę bie­
gu rzeczy. Zdawał sobie dobrze sprawę z tego, 
że z Refalwym nie może rywalizować. Malarz 
pod każdym względem o całe niebo go prze­
wyższa zarówno w dodatnich, jak  ujemnych 
stronach indywidualności. Refalvy jest arcy­
dziełem, on zaś — banalnością samą. Przed ja ­
kimkolwiek stanęliby sędzią, O ilay’owi n ikt nie 
przyznałby palmy.

W  duszy Orlay!a znów wzięła górę owa

dziwnego rodzaju energia, która w k ry ty ­
cznych chwilach jego życia zazwyczaj zwalcza­
ła pospolitą apatyę jego ducha, skłaniała go 
do zwycięstwa nad sobą samym, nad porywa­
mi pragnień własnych, i do abdykacyi z wal­
ki, jesz°ze przed jej rozpoczęciem. Pojmował 
doskonale, że mu nie pozostaje nic innego nad 
rezygnację- Dał sobie słowo, że postanowienie 
to wykona z całą możliwą ścisłością i kon­
sekw encją.

Starzy kazali nakryć do stołu w cieniu 
drzew, i pułkownik Simon, wysoko w górę u- 
niósłszy parą buchający półmisek, grzmiącym 
stentorem przywoływać zaczął Orlay’a na obiad. 
Pułkownik był podczas obiadu w tak  wybor­
nym humorze, w jakim  nie widziano go jeszcze 
ani razu od śmierci żony.

Po obiedzie starym  jakoś trudno się było 
oderwać od wina, ale młodzi, licząc do nich 
Orlaya i pannę Agatę, poszli uwieńczyć statuę 
M atki Boskiej, znajdującą się na jednej z dal­
szych polanek w lesie. Panna Agata z pozą 
wytrawnej aktorki otoczyła posąg misternie 
splecioną zielenią, a Zuzia z cichym, skupionym 
uśmiechem złożyła u jego stóp swoje polne 
kwiatki. Orlay, patrząc na nią, pomyślał sobie 
w duchu, że dziewczę to musi o coś nadzwy­
czaj słodkiego i upragnionego prosić Najświętszej 
Panienki...

Gdy wracali, dziewczę poufale i z przymi- 
leniem wzięło pod rękę Orlaya.

— Jak  się podzielimy przy wsiadaniu do po-

szych finansistów i polityków krajowych, któ­
rzy nie potrafili wystudyować i zgłębić tajn i­
ków handlowych tego przem ysłu; rezultatem  
tego były ogromne s tra ty  m ateryalne, wielki, 
zanadto wielki haracz, jak i płacić musieliśmy 
przez kilka la t zachodnim rafinerom ; dzisiaj 
zbliża się chwila pewnego wyzwolenia, w pra­
wdzie znów nie z pomocą in sty tucji finansowej 
czysto krajowej, lecz w każdym razie insty tu­
c ji  międzynarodowej, która swoje filie ma w 
różnych krajach i ze stanowiska dobrze zrozu­
mianego interesu dostosowuje je  do warunków 
krajowych. Układ finansowy z Zakładem K re­
dytowym zasługuje tem bardziej na poparcie i 
zaufanie, ż« twórcą jego jest dyrektor dr. Ste­
czkowski, k tóry zna i rozumie potrzeby nasze­
go przemysłu naftowego, a zarazem należy do 
tych  nowożytnych finansistów, którzy interes 
z szerszego stanowiska obejmują.

Komisy a reformy wyborczej.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego po­

siedzenia zabrał głos p. Kozłowski. Oświadcza się 
za wnioskiem p. K ram arza w sprawie mężów 
zaufania. W  tej instytucyi, pod warunkiem, żę 
liczba mężów zaufania będzie ograniczona i ja ­
sno będą określone ich funkc.ye i stosunek ich 
do kom isji wyborczej, widzi mówca wzmocnie­
nie publicznego zp.ufania, w której to mierze 
w Belgii poczyniono korzystne doświadczenia. 
Mówca jednakowoż oświadcza się przeciw żą­
danemu przez p. K ram arza ogłoszeniu w yjątko­
wych zarządzeń podczas wyborów. Nietylko 
staroście, ale również przewodniczącemu komi­
s j i  powinno przysługiwać samodzielne prawo 
opróżnienia sali i zarządzenie wpuszczania w y­
borców pojedynczo.

Do wniosków dr. Stranskiego i dr. Suster- 
sica mówca przychylić się nie może. Jawność 
jest sama przez się piękną zasadą, obawia się 
jednak mówca, że przy wyborach skutkiem  roz­
szerzenia jawności jeszcze ważniejsza zasada, 
zasada wolności i niezawisłości wyboru i wol­
nego oddawania głosn paść może ofiarą. Ponie­
waż obecnie nowe elementy, które w życiu pu- 
blicznem dotychczas nie brały udziału, będą 
brały ów udział, jest obowiązkiem ustawodawcy 
dbać o ich polityczne wykształcenie i ustrzedz 
je od steroryzowania.

W niosek p. Stranskiego otworzyłby drzwi 
na oścież teroryzm ow i; wniosek ten jest w pra­
wdzie dobrze pomyślany, ale tchnie zbytniem 
doktrynerstwem. P. Stransky pragnie przepro­
wadzać wybory w salach do tańców, zapomina 
jednakże, że w małych mieścinach górskich nie 
ma „Spielsale“ lub „sali towarzystwa muzyczne­
go11. (Wesołość). Tam tańczą chłopi pod gołem 
niebem, a niekiedy w  kurczmie, dokąd porzą­
dni ojcowie nie pozwalają iść swym córkom. 
Przeprowadzenie wyborów w karczmie byłoby 
poniżej godności aktu wyborczego. W ybory 
przeprowadzane będą w  chacie chłopskiej lub 
w małej szkole. Z tym  faktem trzeba się 
liczyć.

Ja k  wyglądała w  praktyce jawność w y­
borów według wniosku p. Stransky’ego ? To 
stronnictwo, które byłoby bardziej radykalne, 
które rozporządzałoby lepszymi speeyalistami 
do rozbijania zgromadzeń i stanęłoby wcześniej 
na placu, obsadziłoby o godzinie 7 rano salę i 
jak marszałek Mahoń powiedziałoby: j ’y  suis, 
j ’y reste!a Niedopuszczonoby wyborców do urny  
i ak t wyborczy, jakoteż skrutynium  zostałyby
sparaliżowane

Ustanowienie przepisów, według których 
wyborcy mieliby być przez żandarmów usuwani, 
uważa mówca za rzecz niepraktyczną.

Mówca wskazuje na to, że austryacki pro­
jek t ustawy jest bardziej liberalny, aniżeli usta­
wy innych krajów. "We Francyi nie ma wybo­
ru kom isyi; tam  funguje przełożony gm iny ja ­
ko przewodniczący, a rajcowie gm inni jako 
asesorzy. Skrutatorów — bo skrutynium  jest 
kompletnie oddzielone od ak tu  wyborczego, — 
mianuje komisya wyborcza.

W  Belgii skrutynium  również jest odłą­
czone od aktu  wyborczego. Jako przewodniczą­
cy funguje tam  urzędnik sądowy ex officio. Ten

jazdów ? Nas jest ośmioro, a pojazdów mamy 
trzy...

Sąsiad zrozumiał, o co Zuzi chodzi: pod
jego opiekę się ucieka, aby jej pomógł z Re- 
falrym  we dwójkę pojechać...

— Niech pani będzie spokojna. J a  wezmę 
pannę Agatę, a pani pojadzie z Rófalvym i J ę ­
drusiem.

Zanim trzy  pojazdy skręciły na spadzisty 
trak t bity, ściemniło się już prawie zupełnie.

Pierwszy jechał pułkownik: sam powoził 
i wiózł dwóch staruszków, kipiących wesołością 
i wciąż jeszcze wspominających wyborny smak 
pieczeni zbójeckiej. Orlay jechał bezpośrednio 
za wolancikiem Zuzi, zaprzężonym w dwa małe 
ponny. Pomimo ciemności doskonale rozróżniał 
rysujące się przed nim dwie sylwetki, młodego 
człowieka i dziewczyny dwie te głowy, w mia­
rę poruszeń wolantu zbliżały się do siebie, lub 
oddalały. Na moście kamiennym  roztoczył się 
przed oczyma jadących szeroki widok na ró­
wninę, rozesłaną w dolinie, a białą w tej chwili 
od promieni księżyca, jak  gdyby ją  śnieg po­
krywał.

Tam to złączyły się owe dwie głowy w 
jedną jedyną sylwetę. Orlay zaciął konie jak  
w aryat, panna A gata zaczęła w niebogłosy krzy­
czeć ze strachu. Obeszło się jednak bez w y­
padku.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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powołuje z grona wyborców, rozporządzających 
więcej niż 3-ma głosami, a którzy przekroczyli 
40 rok zycm, najmłodszych jako asesorów. Skru­
tynium  jest oddzielne; na trzy  komisye wy­
borcze przypada jedna komisya skrutacyjna. J a ­
ko skrutatorzy fungują trzej urzędnicy sądowi, 
którzy przy dotyczących aktach wyborczych 
już jako przewodniczący komisyi wyborczej 
udział b rał’.

W  Niemczech w myśl § 15 regulaminu
Reichstagu wydano postanowienie, według któ­
rego przewodniczący wyborowi ma baczyć na 
to, by wyborcy w sąsiednich ubikacyach lub 
przy sąsiednich stołach tylko tak  długo się 
zatizym ywali ile konieoznem jest do włożenia 
kartk i głosowania do koperty.

W e Francyi w regulaminie wyborczym z 2 
lutego 1852 roku jest wprawdzie zawarte po­
stanowienie, że stoły komisyi wyborczej mają 
być ugrupowane tak, by wyborcy wśród nich 
swobodnie mogli przechodzić, ale następstwem 
tego postanowienia są częste zaburzenia wybo­
rów. Natomiast w Belgii przy mniejszej ja ­
wności udało się zapobiedz nadużyć'om wybor­
czym. Belgia jest klasycznym krajem czystych 
i poprawnych wyborów. W e Francyi natomiast 
jawność nie wyklucza zupełnie fałszywych 
skrutyniów, nie wyklucza tego, iż używane są 
urny  z podwój nem dnem i innych nadużyć. 
Mówca wskazuje na wybory w T uluzieiw B .au- 
t.es Alpes.

Zamącanie aktów wyborczych ma też to 
następstwo, że 25—29°/, wyborców wstrzymuje 
się od wyborów, gdy tymczasem w Belgii, 
gdzie akt wyborczy jednego wyborcy trw a 
5— 10 m inut, a wyborca zaraz po oddaniu gło­
su oddala się, tylko 4—5ł/a wyborców absen- 
tuje się. Co prawda, istnieje tam  przymus wy­
borczy W ybory dokonywają się spokojnie i po­
prawnie, a wyborca traci na to tylko pół go­
dziny czasu; ieśli natomiast absentuje się od 
wyboru, musi nietylko płacić małą grzywnę, 
ale z powodu postępowania karnego , jakie 
z tego wynika, a do którego osobiście zjawić 
się musi, traci pół dnia.

Mówca żywo ubolewa, że po wsiach nie 
ma odpowiednich ubikacyj, by można zastoso­
wać system belgijski. Gdyby tak  było, mówca 
proponowałby t«n system. Mówca opisuje na 
podstawie planów rozkład lokalnośei wybor­
czych i odbywanie wyborów w Belgii i w yka­
zuje, że system ten przyczynił się do podniesie­
nia moialności politycznej w tym  kraju.

Wszystko to jest dla nas „muzyką przy- 
3zło.ściu. Gdy jednakże będziemy rozporządzali 
potrzebnemi ubikacyami po wsiach, wówczas ; 
u nas w ten sposób powinny wybory się od­
bywać, gdyż gw arantuje to czystość wyborów, 
chroni wyborców od teroryzm u i zapewnia ta ­
jemnicę wyboru.

Mówca w końcu prosi komisyę o przyję­
cie wniosku dra Kramarza, z opuszczeniem 
ustępu, dotyczącego ogłaszania wyjątkowych 
zarządzeń , oraz o przyznanie prawa opró­
żniania sal1’ i wpuszczania wyborców poje- 
dyńczo do lokalu nie staroście lub jego 
zastępcy, lecz przewodniczącemu komisyi wy­
borczej.

X. P a s t o r  występuje za instytucyą mę­
żów zaufania, natom iast zwraca się przeciw 
wszelkim innym wnioskom.

P. A d l e r  zaznacza, że wriosek posła 
Kram arza bądź co bądź stanowi wielkie o- 
grariczenie aktu  wyborczego. Co się tyczy 
agitacyi w pobliżu lokalu wyborczego, mody­
fikuje mówca swój wniosek o tyle, ie  agita- 
cya ma być zabroniona tylko w lokalu wybor­
czym i w odnośnym budynku. W końcu pro­
si komisyę, by głosowała za wnioskiem Stran- 
sky’ego, który ma na celu zupełną jawność aktu 
wyborczego.

P. G e s s m a n n  oświadcza się, ze wzglę­
du na teroryzm  socyalistów, przeciw wniosko­
wi Stransky'ego.

W  głosowaniu § 23 przyjęto w orzm1’ miu 
przedłożenia rządowego wraz z dodatkowym 
skomtinowanym  wnioskiem Kram arza i Hru- 
bego w sprawie dopuszczenia mężów zaufania 
i wnioskiem dodatkowym H rabego, w myśl 
którego gm iny mają dostarczyć kom icznych 
przyborów do pisania.

P. Kram arz cofa ostatnią częśt swego 
wniosku w sprawie utrzym yw ania wolnege do­
stępu do lokalu wyborczego.

Inne wmoski odrzucono.
Przyszedł pod obrady § 24 (ukonstytuo­

wani o komisyi wyborczej).
Po krótkiej dyskusy: przyjęto ten  pa­

ragraf, poczem obrady przerwano do godzi­
ny 3-ciej.

Wiedeń. Na popołudniowem posiedzeniu 
nodczas obrad nad § 23-oim, zabrał głos pos. 
P a s t o r  i w stanowczy sposób przemówił 
przeciw wmoskowi p. Kramarza, gdyż był­
by wówczas wykluczeń;1 zupełnie swobodny 
wybór. Mówca wystąpił także przeciw wnio­
skowo p. Voglera. W  końcu wystąpił prze­
ciw tej części wniosku p. Kramarza, która 
władzom politycznym  porucza rozstrzygnię­
cie , czy wyborcy mogą być pojedyńczo 
wpuszczam do głosowania. Prawo to, jeśli 
wogóle ma być przyznane, przysługiwać 
może tylko komisarzowi wyborczemu. Insty- 
tucyę mężów zaufania uważa mówca za 
wskazaną w interesie komisyi wyborczej, gdyż 
komisya nie powinna być oczernianą i po­
dejrzy waną.

Na popołudniowem posiedzeniu przyjęto 
§§. 25, 26 l 27, dotyczące aktu  głosowania i 
głosowania samego w brzmieniu rządowem.

Przy  §. 28, który  dotyczy zamknięcia gło­
sowani i, rozwinęła się obszerna dyskusya, w 
której zabierali głos pp.: Hruby, Tavczar, W a- 
stian, Kaiser, Choć, Sustersic, Zazvorka i 
Vogler.

M inister spraw wewnętrznych dr. B i e- 
n e r  t  h zalecał przyjęcie '.ego paragrafu w 
brzmieniu rządowem bez zmiany, przychylił się 
jednak do wniosku p. Kaisera.

"W głosowaniu przyjęto ten paragraf z do­
datkiem wniosku p. Kaisera, część wniosku p. 
Sustersica i trzeciego ustępu wniosku "Wastiana. 
Resztę odrzucono. Obecnie §. 28 opiewa

Oddawanie głosów ma być zamknięte o 
oznaczonej godzinie, przyczem ci wyborcy, któ­
rzy  przed upływem oznaczonej na zamknięcie 
godziny znajdują się w lokalu wyborczym, w 
poczekalniach, wyznaczonych dla wyborców 
przez komisyę wyborczą, lub bezpośrednio przed 
lokalem wyborczym, nie mogą być wykluczeni 
od oddania głosu. Jeżeli wydarzyły się zajścia, 
które początek, przebieg lub zamku1 ęcie czyn­
ności wyborczych zamąciły lub przeszkodziły, 
to czynność wyborcza może być przez komisyę 
wyborczą za zezwoleniem komisarza rządowego 
odroczoną na dzień następny, lub przedłużoną. 
O odroczeniu lub przedłużeniu należy na czas,

w sposób zwykle praktykow any, zawiadamiać 
wyborców. Jeżeli oddewanie głosów się rozpo­
częło, to akta wyborcze i urny z kartkam i gło­
sowania mają być przez komisyę wyborczą i 
komisarza rządowego przechowane pod pieczę­
cią do dalszego ak tu  wyborczego.

Paragraf 29, dotyczący skrutynium, przy­
jęto  w brzmieniu rządowem z nieznaczną zmia­
ną stylistyczną, zaproponowaną przez p. Hru- 
bego.

Paragrafy od 30 do 33 włącznie, dotyczą­
ce bliższych postanowień o liczeniu głosów, 
przyjęto bez dyskusyi w brzmieniu przedłożenia 
rządowego.

Paragrafy 34 i 35, dotyczące proporeyo- 
nalnego systemu wyborczego w Ga icy", zostały 
już swego czasu ucłrwalone.

Przy § 36, dotyczącym wyboru ściślejsze­
go, zabrał głos p. S t a r z y ń s k i  i oświadczył, 
'z zamierza uczynić wniosek co do wstawienia 
nowego § 36. Przez zaprowadzenie proporeyo- 
nainego systemu głosowania stała się aktualną 
kwestya wyboru mężów uzupełniających (Er- 
satzmdnner), k tóra czyniłaby zbytecznym ewen­
tualny wybór ściślejszy. Głosowanie proporeyo- 
nalne w danym okręgu wprowadza do . parla­
m entu zastępców większości i mniejszości. W  ra ­
zie, jeśliby orJynacya wyoorcza nie ustanowiła 
mężów uzupełniających, to naraziłaby na szwank 
interesa mniejszości, gdyż gdyby poseł w ybrany 
przez mniejszość opuścił dla jakich powodów 
parlam ent i m iały być ponowne wybory, w któ- 
rychby brała udział nietylko mniejszość, ale i 
większość, to pewnem jest, że większość, która 
przy pierwszym wyborze wybrała swego kan­
dydata, nie głosowałaby na kandydata mniej­
szości, ale na kandydata swego większości, tak, 
iż mniejszość straciłaby swego zastępcę, a wię­
kszość m iałaby dwóch reprezentantów w parla­
mencie Wniosek mówcy domaga się więc tylko 
słuszności i sprawiedliwości.

Mówca wskaż uje na ustaw y wyborcze w 
Belgii i W irtem bergii, oraz na rozrru ite doty­
czące wnioski, czynione w parlamencie francu­
skim i zaznacza, że glosowanie na męża uzu 
pełnicjącego mogłoby się odbywać tylko za po­
mocą tej samej karty  głosowania, którą się od­
daje na posła. K arta  taka m iałaby dwie rubry­
ki, do górnej wpisywałoby się nazwisko kandy­
data na posła, do dolnej kandydata na męża 
uzupełniającego. W ybrany mąż uzupełniający 
byłby zastępcą tego posła, który znajdował się 
na tej samej kartce wyborczej, na której w dol­
nej rubryce było nazwisko tego męża uzupeł­
niającego i tylko wtenczas -wchodziłby do par­
lamentu, gdyby poseł, na którego miejsce on 
został w ybrany jako mąż uzupełniający, opuścił 
z jakich powodów parlament. 'Dla wyborów 
męża uzupełniającego byłyby miarodajne te sa­
me wybory, ten sam wybór ściślejszy, jak  dla 
wyboru posła.

Mówca wnosi więc, aby § 36 ordynacyi 
wyborcze^ do Łiady państw a brzmiał jak  na­
stępuje : Jeżeli jedno i to samo ciało wyborcze 
w y jiera  równocześnie dwóch posłów, to ró­
wnież za pomocą tej samej barty  głosowania 
oddaje głos na męża uzupełniającego, tak, iż 
każdy wyborca oprócz męża, którego wybiera 
na posła, ma wskazać także osobę, którą w y­
biera na męża uzupełniającego, w drugiej niż­
szej rubryce karty  głosowania. Tym samym 
aktem  wyborczym, tym  samym wyborem ści­
słym, mocą którego wykonany został wybór 
dotychczasowego posła i przy tym  wyborze, ta 
osoba będzie uważaną za wybranego męża u- 
zupełniającego, która względnie najwięcej gło­
sów zjednoczy na siebie. Jeżeli przy decydują­
cym wyborze dwóch lub więcej kandydatów na 
męża uzupełniającego otrzymało równą ilość 
głosów, rozstrzyga los. Mąż uzupełniający wcho­
dzi do Izby w tym  wypadku, jeżeli poselskie 
m andaty nie są równocześnie opróżnione i nie 
może być równocześnie dokonany wybór obu 
posłów. W  razie więc, jeśli tylko jeden poseł 
dotyczącego okręgu m andatu nie przyjął lub 
zmarł, albo też dla jak ich  innych ustawowych 
powodów przestał być posłem w izbie posel­
skiej, to me następuje wybór ponowny, lecz 
wstępuje na jego miejsce do Izby ustanowiony 
mąż uzupełniający. Jeźol mąż zaufania, czy to 
przed, czy po wstąpieniu do Izby przestanie 
być członkiem Izby poselskiej to wówczas roz­
pisany zostanie wybór ponowny.

Mówca podnosi dalej, że przyjęcie tego 
wniosku musiałoby z konieczności pociągnąć za 
sobą zmianę kilku następnych paragrafów or- 
dynacyi wyborczej do R ady państwa, a dalej 
wskazuje, że przyjęcie jego wniosku musiałoby 
pociągnąć także zmianę §. 18 ustawy zasadni­
czej o reprezentacyi parlam entarnej, ponieważ 
w tym  paragraiie powiedzianem jest, że jeśli 
w ybrany poseł przestanie być członkiem Izby, 
to mu ii być w jego mi jsce rozpisany wybór 
uzupełniający. Musiałaby więc w tym  paragra­
fie być uczynioną zmiana, p^zez dodanie elinei 
w duchu wniosku mówcy.

Pp. G r a b m a y r  i V o g i e r  przyjęli 
wniosek p. Starzyńskiego przychylnie.

M inister dr. B i e n e r t b  uważa wniosek 
p. Starzyński )go za jedyną możliwość do wa­
rowania interesów mniejszości i jej zastępstwa 
w Izbie poselskiej. W ybór mężów uzupełniają­
cych zapewnia mniejszości reprezentacyę w ra­
zie opróżnienia mandetu. W  końcu wskazuje, 
że w razie przyjęcia wniosku p. Starzyńskiego 
konieczną jest zmiana §. 18 ustaw y zasadni­
czej o reprezentacyi parlam entarnej.

Pos. S t a r z y ń s k i  czyni następujący 
w n,-osek: Ostatnia aliifea §. 18 ustawy zasa­
dniczej o reprezentacyi parlam entarnej ma 
b rzm ieć: Podczas trwania okresu wyborczego 
ma być dokonany wybór uzupełniający, jeśli 
w ybrany członek Izby umrze, złoży swój man­
dat, lub dla jakichś ustawowych powodów 
przestanie być członkiem Izby, wyjąwszy w y­
padek, w którym  równocześnie z wyborem po­
sła wybrano męża uzupełniającego.

Ń a tern posiedzenie zamknięto. Nastę­
pne dziś.

Wiedeń. Subkomitet komisyi reformy wybor­
czej dla wniosku Starzyńskiego odrzucił 6 głosami 
przeciw 3 wnioski Seifarta i Starzyńskiego o zmia­
nę § 12 ustawy zasadniczej o reprezentacyi parla­
mentarnej i przyjął 6 głosami przeciw 3 rezolucyę 
Starzyńskiego, postawioną na ostatniem posiedzeniu. 
Dalej przyjęto rezolucyę Gesuanna w sprawie kom- 
petencyi sejmów, to jest w sprawie prawa karnego, 
karno-policyjnego i cywilnego, przyjęto 5 głosami 
przeciw 4 rezolucyę Starzyńskiego w sprawie kom- 
petencyi sejmów przy organizacyi władz administra- 
cyjnych, oraz uchwalono 5 głosami przeciw 4 rezo­
lucyę Tollmgera, według której przy rozwiązaniu 
sprawy odgraniczenia kompetencyi Rady państwa 
i Sejmów mają być wprzód wysłuchane sejmy lub 
wydziały krajowe. Referentem wybrano p. Grab- 
mayera.

Kada miasta Lwowa.
Lwów, 27 wrześniu.

(Cale posiedzenie wypełnione: intcrpelacyatm).
„ Nagłe “ wnioski i interpelacye wypełniły 

wczoraj znowu cały wieczór posiedzenia Rady, 
który  miał być poświęcony załatwianiu wielu za­
legających jr.ż długo, a dość pilnych spraw. P ierw ­
szy r. Rawski zgłosił wniosek o zwołania osobne­
go posiedzenia Rady, na. którem ma być omów io- 
ną sprawa kanalizacyi miasta. Prosi1 również 
o przyśpieszenie reorganizacyi miejskiego biura 
budowniczego. Pan  prezydent przyrzekł zado- 
syć uczynić życzeniom r. Rawskiego. R. Sole- 
ski domagał się, by prezydyum udało się do 
R ady szkolnej krajowej z żądaniem zaprowa­
dzenia w lwowskich seminaryach nauczyciel­
skich jednorazowej nauk ' dziennie. R. dr. 
Aszkenaze przedstawia , że stary budynek, 
w którym  mieści się tutejsze saminaryum mę­
skie, urąga pojęciom o hygicnie i domaga się 
zbadania go przez fizyka miejskiego

Następnie ogromnie wiele czasu zabrała, 
przerywana oklaskami i okrzykami z galeryi 
interpelaeya r. dra Adama w sprawią^owego 
zajścia niedzielnego między poiicyantem a ja ­
kimś podpitym awanturnikiem  na ulicy T ry­
bunalskiej, o którem pisaliśmy wczorai, że je 
ktoś z jakichś pryw atnych jnotywów rozdmu­
chał do niebywałych rozmiarów, - Bardzo ostro 
na ten  tem at oprócz r. Adama przemawiał jęP  
szcze socyalistyczny r. Hudec i dr. Dwernicki, 
k tóry  domagał się zaprowadzenia policyi miej ■ 
skiej. Przemawiał także r. Laskowski, dora­
dzając, by w niedziele;-''zamykano szynki. Pan 
prezydent Michalski odpowiedział, że w spra­
wie owego zajścia przeprowadzone będzie su­
rowe śledztwo. Co do zaprowadzenia policyi 
miejskiej, to pan prezydent zaznaczył, iż w 
miastach mniejszych znacznie od Lwowa, jak  
Grac i Berno morawskie, utrzym anie miejskiej 
policyi kosztuje po */j miliona koron rocznie. 
"We Lwowie więc musiałaby kosztować co 
najmmej milion koron rocznie. Miasto nie mo­
że wydawać takiej sumy na połicyę.

Drugą długą iuterpelacyę wniósł r. dr. 
Adam znów w sprawie zgoła nie należącej 
przed forum Rady miasta Lwowa. Oto krajowa 
Rada szkolna zaprowadziła w paralelkach gim- 
nazyum brzeżańskiego wykłady niektórych 
przedmiotów w języku ruskim. Ponieważ wedle 
art. V II ust. kraj. z r. 1867 w sprawach języka 
wykładowego w szkołach średnich rozstrzygać 
ma tylko Sejm, przeto — zdaniem mówcy — 
przez owo zarządzenie popełniła kraj. Rada 
szkolna krok nielegalny. Interpelujący zażądał 
wyjaśnień od delegata gm iny do R ady szkolnej 
r. d-ra Ciesielskiego. Dr. Ciesielski odpowie­
dział, że sądzi, iż lepsze są utrakwistyczne pa- 
ralelki w gimnazyum w Brzeżanach, niż zało­
żenie osobnego ruskiego gimnazyum w tern mie­
ście. Zresztą Rada szkolna nie wydała tego roz­
porządzenia ; wydało je mmisteryum  oświaty. 
R. dr. Lisiewicz i dr. Aszkenaze w gorących 
przemówieniach piętnował, to rozporządzenie, 
jako naruszenie autonomicznych praw Rady 
szkolnej.

“W" końcu przystąpiono do porządku dzien­
nego, a mianowicie do sprawy powiększenia 
etatu  m anipulantów w magistracie. Lecz okazał 
się brak kom pletu ; wobec tego pan prezydent 
zamknął posiedzenie.

i Vyp atłk i t t  ’ R w j  i.
Moskwa. "Według doniesień dzienników 

tutejszych, powstanie chłopskie, które wybuchło 
z powodu badania papierów rezerwistów w 
V iatce, rozszerzyło się w okręgu Malmisz. Po­
wstanie objęło 70 wsi. Urzędnicy sądowi, któ­
rych tam  wysłano, musieli powrócić, nic nie 
wskórawszy, gdyż chłopi obsadzili wszystkie 
ważniejsze punkta. Brak wszelkich wiadomości
0 urzędnikach tego okręgu. Zachodzi obawa o 
ich życie.

Petersburg. Na uniwersytetach i innych 
szkołach objawia się silna agitacya poiityczna. 
W  K azaniu zamknięto z tego powodu szkołę 
realną. W  Moskwie studenci są za otwarciem 
uniwersytetu, aby mieć ognisko dla propagan­
dy agi! acyjnej. Prawie we wszystkich niedo­
stępnych dia pclicyi aulach kursują pisma re­
wolucyjne. "W Dorpacie studenci rewolucyjni 
bojkotują konserwatywnych Niemców i popie­
rają agitacyę rewolucyjną studentów łotyskioh
1 estońskich Dlatego też w rządowych kołach 
przeważa zdanie, że nie należy otwierać uni­
wersytetów.

Pe.tersbur®. "Wdowa po generale Trepowie 
otrzymała 300.000 rubli jako jednorazową od­
prawę.

Berlin. Yonciirts ogłasza, że rosyjska par- 
tya  socyalno-demokratyczna liczy 31.000 człon­
ków Rosyan, 26.000 Polaków, przę.szło 30.000 
żydów bundystów 1 11.000 Łotyszów.

HelsinęforS. "Wkrótce*vpo północy przed 
domem jeneralnego prokuratora A lbrechta eks­
plodowała bomba. A lbrechta nie było wieczorem 
w domu. N ikt nie został zraniony. Dom jest 
silnie uszkodzony. Zamachowiec umknął.

Jekaterynoslaw. W czoraj zamordowano 
dyrektora fabryk brańskich, Iwanowa, a jego 
pomocnika zrani ono.

Jekaterynosław. W  brańskich fabrykach 
po zwinięciu dwóch rozwinęła się propaganda 
za akcyą terorystyczną, lecz nie znalazła uzna­
nia wśród skrajnych stronnictw  robotniczych. 
Wydalono 600 robotników. Jak  przypuszczają 
zamordowanie dyrektora Iwanowa było aktem 
zemsty oddalonego robotnika.

Petersburg. W  noay z soboty na niedzie­
lę podpalono już po raz trzeci carski myśliw­
ski zameczek w lasach pod Carskiem Siołem. 
Spaliły się oficyny.

Sosnowiec. Patrol, złożony z po lic jan ­
tów i kozaków, obchodząc okolicę Dębowej 
Góry, natrafił na wiecujących robotników, k tó­
rzy natychm iast zaczęli strzelać. Patrol także 
dal ognia. Padli dwaj robotnicy, a czterej i je ­
dna kobieta zostali zranieni. Reszta poczęła i - 
ciekać za rzeczkę, przyczem jeden robotnik 
utonął. Schwytano kilku robotników, przy_ któ­
rych znaleziono proklamacye rewolucyjne i 
browningi.,

Berlin. Tutejsze dzienniki donoszą, że 
w Częstochowie zamordowano kierownika fa­
bryki., niejakiego Khunemanna, Prusaka.

Wypożyczanie profesorów.
W" Anglii i we Francyi już od dość da­

wna panuje ten dobry zwyczaj, że profesorowie 
angielscy biorą urlopy od swoich władz przeło­
żonych i obejmują naukę języka angielskiego 
w szkołach francuskich, a to samo czynią pro­
fesorowie francuscy, przenosząc się na pewien 
czas do angielskich zakładów naukowych. To

postępowanie jednych i drugich przynosi nad­
zwyczajną korzyść i samym profesorom i ich 
uczniom. Profesorowie poznają bowiem kraj ob­
cy, zwyczaje sąsiadów i obyczaje młodzieży, 
zgłębiają ich charaktery i nałogi, a więc naby­
wają doświadczenia, jaki. go nie zdobyli żyjąc 
we własnym kraju i patrząc na codzienne za­
jęcia mieszkańców ojczystej ziemi. Znana to 
rzecz, że podróże kształcą i dlatego nasz rząd 
wysyła za granicę młodych nauczycieli, aby się 
przyjrzeli planom naukowym za granicą i do­
brze je  zbadali. Tern skuteczniejsze będzie to 
badanie, jeżeli nauczyciel obcuje z młodzi eźą, 
kieruje jęjj nauką i obyczajami. ""Wtedy podróż 
nauczycieli będzie prawdziwie Korzystną. Nau­
czyciel oczywiście dobrze przygotowany być 
musi do badań i nauczanie, czegoś za granicą, 
bo inaczej stanie się pośmiewiskiem kole­
gów . Nauczyciel n. p. wysłany do Rzymu dla 
badania arcydzieł sztuki, a nierozumiejący ry ­
sunku, przygląda się arcydziełom rzeźby, archi­
tektury, m alarstwa bez głębokiego zajęcia i pa­
trzy  na nie — jak  się ktoś rubasznie wyraził 
— jak  ciele na malowane wrota.

Uczniowie w żaden inny sposób popraw­
nie się nie nauczą obcego języka jak  tylko roz­
mawiając z nauczycielem, dla którego ów język 
jest rodowitym — z nauczycielem, nie namyśla­
jącym  się dopiero co ma powiedzieć, ale z du­
szy przelewającym w duszę myśli, nie myśląc 
o słowach. U nas nauka języka niemieckiego i 
francuskiego stoi licho, a G alicyanin,' mówiąc 
po niemilcku, używa jakiegoś akcentu dla Niem­
ca nieznośnego. Albo się uczyć, albo nie, jedno 
z dwojga; a choć projekt tak i będzie bardzo 
niepopularny, twierdzę stanowczo, że obcymi 
językam i nasi uczniowie jedynie wtedy będą 
władali, jeżeli będą mieli nauczycieli rodowi­
tych Niemców i Francuzów. NauKa języka, 
praktycznie prowadzona, da- się nabyć łatwo i 
w krótkim  czasie, ale przy dzisiejszych meto­
dach nauka się utrudnia i staja się nieznośną. 
"Wprawdzie ostatnie wydane wskazówki dla 
nauczycieli języka niemieckiego żądają ciągłej 
konwcrsacyi z młodzieżą, ale tę konwersacyę 
skutecznie prowadzi jedynie nauczyciel, dia któ­
rego ów język jest ojczysty. Prof. Swiderski.

M ały feljeton.
J e s i e ń .

...Od ogrodów chłodny wiatr płynie,
U wrót chaty winograd żółknieje, —
AV chacie, młodej tęskno dziewczynie 
-Zwiędły róże... pierzchły nadzieje...

Cicha jesień ugorem kroczy,
Złoto dłonią rozsiewa rozrzutną,
Oknem modre w świat patrzą oczy,
W bezkres patrzą dziwnie... i smutno...

...Lecą liście wiatrem strącone,
U wrót chaty winograd żółknieje, —
Z chaty łkanie słychać tłumione,
Zwiędły róże... pierzchły nadzieje...

Janusz I)skrzyński.

Z izby sądowej.
L.WÓW, 27 września 

(0  honoraryum 40.000 koron.)
W  znanej sprawie agenta policyi Liebłi- 

cba, przeciw 1 braciom W urmom o honoTryum  
40.000 koron za wyszukanie autorów oszczer­
czej notatki, zapadł już wyrok. Mianowicie se­
nat sądu cyw. kraj. oddalił pretensye powoda 
w zupełności, motywując wyrok tern przede- 
wszystkiem, iż ageut Lieblich, jak  zeznał adwo­
k a t dr. Aszkenaze, zrzekł się kategorycznie 
wszelkiego cyfrowo określonego honoiaryum, 
godząc się na to, co mu "Wurmowie sami przy­
znają.

*
* * , • Lwów 28 września

(Bratobójstico).
Przed dwoma la ty  zmarł we wsi Gozojcu 

pod Cieszanowem zamożony gospodarz, Kuryj. 
Opiekę nad gospodarstwem, oraz nad dwoma 
młodszymi braćmi i siostrą objął najstarszy syn 
zmarłego 26-letni Fedko. Opieka ta  dawała się 
młodszemu rodzeństwa we znaki, a zwłaszcza 
AndrucLowi, k tóry powróoiwsz; z wojska, po; 
stanowił ożenić się z dziewczyną z tej amej 
wsi, Anną Rebizant, przyczem zapowiedział b ra­
tu, że wspólnie z nim będzie gospodarował na 
ojcowiźnie. Fedko nie kry ł się z niechęcią do 
planu brata. Nieraz też wybuchały z tego po­
wodu kłótnie pomiędzy braćmi, a nawet odgia- 
żał się Fedko, że jeżeli Andruch nie usłucha 
ji?§'0 rady, zat"je go. Andruch mimo to nie 
chciał zmienić swego postanowienia i w dniu 
12 lipca oświadczył bratu, że ożeni się z Anną, 
o którą równocześnie starał się 27-lotni rolnik, 
Michał Lebedowicz; ten, chcąc ratować swe 
zachwiane stanowisko konkurenta, odgrażał się 
głośno, iż nie dopuści do Anny małżeństwa z A n­
druch em.

Nagle po tych zajściach znikł w nocy 
Andruch. B rat tłómaczył to wyjazdem do 
Ameryki, na k tórą to podróż miał wziąć od 
Fedka znaczniejszą sumę, jako spłatę ojcowi­
zny. Tłómaczenie to wydało się wielu niepra- 
w iziwem. Zjechała więc komisya sądowa z 
Cieszanowa, która spostrzegła w stodole Fedka 
duże ślady krwi, a następnie odkopano zwłoki 
brata  jego Andrucha, w bestyalski sposób po­
rąbane. Głowa trzym ała się tylko na skórze, 
tw arz przedstawiała jedną wielką ranę, w pie­
cach była głęboka rana.

Jako  podejrzanych o popełnienie tej zbro­
dni, aresztowano Fedka K uryja i Lebedowicza. 
Fedko w czasie śledztwa przyznał się do zbro­
dni, tw ierdził jednak, że namówił go do niej 
Lebedowicz.

Wczoraj stanęli obaj przed tutejszym 
trybunałem  przysięgłych.

Oskarżony Fedko odwołał zeznania złożo­
ne w śledztwie, twierdząc, że złożył je  pod na­
ciskiem żandarmów. Lebedowicz ró ;vnieź do 
winy się nie przyznał.

Po przesłuchaniu świadków, wywodach 
oparzonego i obrońców, postawiono przysię­
głym pytanie w kierunku morderstwa. Po go­
dzinnej naradzie potwierdź’li jo przysięgli co 
do Fedka 12 głosami, zaś co do Lebedowicza, 
6 głosami. Na podstawia tego w erdyktu try ­
bunał uwolnił Lebedowicza, zaś Fedka K ury­
ja  skazał n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e ­
n i e .  Gdy K uryj usłyszał wyrok, przysiadł z 
przerażenia na ławie i zdławionym głosem za­
wołał : „ Smert ! a za szczo 9 “

* f . 
Kraków 26 września.

(Prof. Bujicid, jako oskarżyciel.)
W styczniu b. r. pojawiły się w Naprzodzlr. 

diva artykuły skierowane przeciw prof. Bujwidowi,

kierownikowi ki akowskiego Zakładu szczepień prze­
ciw' wściekliźnie. W artykułach tych zarzucono mu, 
że w swoim Zakładzie stosował krańcową oszczęd­
ność przy żywieniu chorych, podając im żywność 
złą, oraz w niedostatecznej ilości, a to dla własne­
go zysku, oraz, że tolerował bicie i znęcanie się 
nad chorymi, przeważ-.ie dziećmi, ze strony służby. 
Prof. Bujwid uczuł się dotkniętym tymi zarzutami 
i oskarżył o obrazę czci autora tych artykułów p. 
Zygmunta Klemensiewicza ukończonego słuchacza 
medycyny i byłego asystenta prof. Bujwida, oraz 
Ignacego Osóstoi "cza b. odpowiedzialnego redakto­
ra Naprzodu.

Rozprawa rozpoczęła się dziś przed trybuna­
łem sędziów przys. ęgłych, lecz toczy się tylko prze­
ciw p. Klemensiewiczowi, gdyż p. Osóstowicz wy­
jechał do Belgii i miejsce jego zamieszkania nie 
jest znane.

Na wstępie zapytał przewodniczący obwinio­
nego czyby nie był gotów odwołać zarzutów i o- 
brazy, uczynionych prof. Bujwidowi.

Obw. Klemensiewicz: Jeżeli prof. Bujwid czu­
je się obrażonym, przepraszam go, atoli wszystko 
to, co napisałem, jest prawdą i tego odwołać nie 
mogę, przeciwnie gotów jestem przedłożyć dowody 
prawdy.

Po złozeniu tego oznajmienia przez obwinione­
go, przystąpiono do rozprawy; odczytano akt oskar- 
żenir, inkryminowane artykuły, oraz wyniki śledz­
twa i zeznania świadków, które miały stwierdzić, 
że wikt był wystarczający, obfity i dostateczny, a 
poży wienie dobre i smaczne. Zauważyć tu należy— 
wywodzi akt oskarżenia — że nie chodzi zresztą 
o to. czy wikt był smaczny i wystarczający dla 
tych, którzy mieli nadzwyczaj ie pretensye, ale o to, 
czy prawdą jest, źe prof. Bujwid tv celu własnego 
zysku i ze sknerstwa, a więc dla przysporzenia so­
bie materialnej korzyści czynił oszczędności na 
chorych. Tego obwinieni nie udowodnili, a prof. 
Bujwid wykazał przeciwieństwo na podstawie bi­
lansu skrupulatnie przez p: Andrzeja Olesia zesta­
wionego i z objaśmeń bilansu przez tego świadka.
Co się tyczy zarzutu kopania, bicia i znęeania się 
nad bezbronnymi chorymi, głównie przez służącego 
zakładu Adama Jodkowskiego, oraz tolerowania te­
go poatępowania przez prof. Bujwida, zauważa akt 
oskarżenia, że przeprowadzone w tej mierze docho­
dzenia nie dostarczyły dowodu prawdy poczynio­
nych zarzutów.

Obw. Klemensiewicz, przyznawszy się do au­
torstwa artykułu, opisuje obszernie stosunki panu­
jące w zakładzie prof. Bujwida. Stosunki te są 
zdaniem obwinionego, wprost skandaliczne. Ży­
wność stanowiły 3 litry zbieranego mleka, oraz 2 
litry kaszy dla wszystkich chorych, bez względu 
na ich ilość, a bywało ich czasem tylko trzecli, 
lecz częściej trzydziestu lub do pięćdziesięciu. —
Co do bicia chorych przez służbę, podnosi p. Kle­
mensiewicz, że szczególnie znęcał się nad dziećmi 
służący nazwiskiem Jodkowski, o czem bardzo do­
brze wiedział prof. Bujwid, gdyż mówił mu o tern 
onwiniony, laboranci, a nawet chorzy. Na to 
wszystico w. odpowiedzi p. Bujwid podwyższył o- 
wemu służącemu pensyę. — Dalej przytacza oskar­
żony z wielkiem oburzeniem niektóre fakta syste­
mu oszczędnościowego, stosowane przez p. Bujwida, 
a które mogły w następstwie ujemnie wpłynąć na 
stan chorego. W trakcie tego opowiadania nazywa 
prof. Bujwida hygienistą, nie mającym poprostu 
pojęcia o swym fachu. Przeciw tomu wyrażeniu 
zaprotestował zastępca oskarżyciela dr. Gertler, na 
co obwiniony odpowiedział, że chętnie przystanie, 
by o wyrażeń s to wytoczono ma nowy proces.
W końcu pros ł obwiniony o odczytanie kilku jego 
listów prywatnych, oraz o przesłuchanie jeszcze 
kilku świadków dowodowych. Zastępca prof. Buj­
wida sprzeciwił się temu, twierdząc, że fakt ten 
do rozprawy nie należy i może podlegać tylko oce­
nie Wy działu lekarskiego.

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 
Pierwszy zeznawał prof. Bujwid, zaprzysiężony. 
Zeznał, że chorym dawano wikt dobry i odpowie­
dni, oraz że nie bito i nie obchodzono s.ę żle z 
chorymi. Gdy się świadek dowiedział, źe dozorca 
nderzył raz cnłopca, skarcił go za to i zagroził 
wydaleniem.

Świadek Werkfiirer z Tarnowa był w zakła­
dzie z dziećmi przez 13 dni. Zeznał, że dostawał 
stęchły pencali, a kawę jak pomyje. Gdy żalił się 
na to przed p, Klemensiewiczem, ten mu odpowie­
dział, że taką lijtę potraw ułożyła p. Bujwidowa

Świadek Janik ze Zwiniarska nie narzeka na 
jedzenie. Podaje, że widział jak dozorca Jodkowski 
hi: dwóch chłopców. Opowiada, że gdy w lutym 
przybył do Krakuwa przed godz. 12 w nocy i zgłosił 
się do zakładu, nie wpuszczono go tam i musiał z 
dziećm' przepędzić noc na dworze. W końcu zezna- 
s, iż widriai, jak dozorca bił jakiegoś chłopca za 

to, że nie chciał zamiatać.
Rozprawa trwa dalej.
Kraków. Przesłuciiiwano dzisiaj dalszych 

świadków. Ś.v. Jodkowski, służący zakładu, nie sły­
szał, ażeby chorzy żalili się na jedzenie, natomiast j 
zeznaje, że sam obwiniony Klemensiewicz zniewalał 
chorych do robót. Świadek jednego chłopca wytar­
gał za uszy, drugiego uderzył za niesforne zacho­
wanie się. Dalsi świadkowie, służący w zakładzie 
wyrobu surowicy, oraz dozorca zeznają, źe pożywie­
nie było dobre, że kupowano dobre mięso i dobre 
artykuły żywności. Świadek buchalter podał cyfro­
we szczegóły rachunków zakładu. Św. Griinwaldó- 
wna, lektorka zakładu zeznaje, że podawane cho­
rym jedzenie było jej zdaniem dobre i że chorzy 
chętnie je spożywali Rozprawa trwa dalej.

K I I  O N I K  A
Lwów 27 września.

stan zdrowia Cesarza. Ponieważ Cesarz od­
mówił wzięcia udziału w uroczystości poświęcenia 
kościoła, które się ma odbyć w niedzielę, rozeszły 
się no Wiedniu niepokojące pogłoski o stanie zdro- b 
wia Cesarza. Pogłoski te są nieuzasadnione. Cesarz 
ma się zupełnie dobrze, a tylko lekarze, ze wzglę­
du na ostatnie przeziębienie, przez jakiś czas zaka­
zali mu wychodzi’;.

JE. prezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Aleksander Tchorznickl wrócił z urlopu i oiiją 
urzędowanie.

Mianowanie. Cesarz zamianował zwyczajnego 
profesora akademii weterynaryi we Lwowie dra Jó- 
zefa Nussbauma, zwyczajnym profesorem zoologii 1 
porównawczej anatomii na uniwersytecie Iwowskinć

Ankieta w sprawie drożyzny mięsa. Wczo li
raj odbyła się w prezydyum miasta pierwsza kon-j 
fereneya w sprawie drożyzny mięsa we Lwowie 
Zaproszono na nią przedstawicieli rzeźników lwów , 
skich, aby usłyszeć ich wyjaśnienie co do ustawi- jć 
cznego podnoszenia się cen mięsa. Rzeźnicy twier-l 
dzą, że właściwie nie mięso podrożało, lecz bydło 
rzeźne, a ceny mięsa nie podskoczyły nawet w 
stopniu proporcyonalnym do cen bydła opasowego. 
Twierdzenie to niebardzo wydaje się przekonywa- 
jącem, skoro zauważymy, że przed dwoma laty by­
dło rzeźne z powodu braku paszy ogromnie pota­
niało, a rzeźnicy nie pomyśleli o zniżeniu cen mię
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sa. Następnie pocieszali wczoraj rzeźniey, że nie­
bawem mięso przestanie drożeć. Dopiero przestanie, 
a więc jeszcze jest za tanie ! ? "W jesieni, gdy bar­
dzo wielu rolników sprzedaje bydło opasowe po ce­
nach naturalnie niższych, aniżeli na wiosnę lub w 
lecie, gdy zaś rzeżnicy znacznie taniej nabywają 
żywy towar, obiecują oni, że mięso dopiero „nie­
bawem11 przestanie drożeć! Zobaczymy co na to 
powiedzą hodowcy bydła, których zaproszono na 
poniedziałek.

Szanse upaństwowienia kolei północnej
zwiększyły się. Posłowie niemieccy nie robią już 
teraz zasadniczej opozycyi, lecz domagają się tylko, 
aby dla kolei Północnej utworzono odrębny okręg 
dyrekcyjny i zapewniono odszkodowanie dl* miast, 
których dochody przez upaństwowienie tej kolei się 
uszczuplą. Następnie starają się niemieccy posłowie 
o to, by pierwszym dyrektorem tego okręgu był 
Niemiec, a jako kandydata naRo stanowisko wymie­
niają radcę ministeryalnego w ministerstwie kole- 
jowem, Webera.

Slub- W kościele św. Krzyża w Krakowie 
odbędzie się w sobotę ślub panny Marty Zawiej- 
skiej, córki znanego architekta p. dana Zawiejskie- 
go, z panem Rudolfem Mindiem, nadporucznikiem 
w 3 pułku dragonów.

Rocznica zgonu Skargi przypada dziś. Z te­
go powodu odbyło się w krakowie w kościele WW. 
Świętych uroczyste nabożeństwo z odśpiewaniem 
Salve Regina nad trumną wielkiego kaznodziei w 
podziemiach tej świątyni. I  odniesiono myśl, aby za 
lat sześć, w 300-ną rocznicę Skargi, uczcić jego 
pamięć odpowiednim obchodem.

Kcnkursa rozpisują: Senat akademicki Uni­
wersytetu lwi/wsJdego na posadę laboranta w 
laboratoryum chemicznem Uniwersytetu Roczna 
płaca 800 koron i dodatek aktywalny 240 ko­
ron. Podania do 1-ego listopada. — Sąd powia­
towy w Ulanowi | na posaaę dyetaryusza z dzien- 
nem wynagrodzeniem 2 kor. 20 h.

Dwa konkursa rozpisuje lwowska Politechnika 
na posady docenta buchalteryi i lektora języka fran­
cuskiego. Obie posady płatne są po 800 K. Poda­
nia można wnosić do Rektoratu Politechniki do 
końca października.

Głosowanie pluraine- Wiadomo z telegra­
mów, że na wczorajszem poufnem posiedzeniu Koła 
polskiego roztrząsano sprawę zastosowania plural- 
nego głosowania w reformie wyborczej. Z powodu 
poufności posiedzenia dochodzą o treści tej debaty 
tylko nieautentyczne wiadomości. Dzienniki podają, 
że Koło polskie oświadczyło się 31 głosami przeciw 
8 za wprowadzeniem pluraLiego głosowania. Oprócz 
Koła polskiego także inne stronnictwa w Radzie 
państwa, jak: centrum katolickie, szlachta konser­
watywna i wiernokonstytucyjna, wszechniemcy i 
część Słoweńców są zwolennikam: pluralnego gło­
sowania i stanowią one razem większość. Projektów 
głosowania pluralnego jest bardzo wiele (niektórzy 
naliczyli ich aż 178), zachodzi więc teraz pytanie, 
który z nich znajdzie poklask większości. Otóż 
zapewniają z kół dobrze poinformowanych, że naj­
większe widok' przejścia ma wniosek p. Tollingera 
który przyznaje jeden głos każdemu obywatelowi, 
uprawnionemu do głosowania według projektu rzą­
dowego, a drugi głos tym, którzy albo ukończyli 
szkołę średnią, albo są żonatymi, posiadają przy­
najmniej 1 dziecko ukończyli 35 rok życia. Ro­
zumie się, że tytko jeden z powyższych tytułów 
może być uwzględniony. Żaden wyborca nie może 
posiadać więcej jak 2 głosy.

Dla dozorów domów uchwalił Zarząd Tow. 
właśc. realności odznaczenia za dobrą i diugą na 
jednem miejscu służbę. Oznaczenia będa albo pie­
niężne, albo ież w postaci dyplomów uznania. Na­
tomiast złych stróżów będzie magistrat przy pomo­
cy policyjnej rugował.

Jubileuszowa wystawa ogrodniczo-pszczel- 
nicza we Lwowie przedstawiać będzie rozwój 
wszystkich działów ogrodnictwa w naszym kraju. 
Szczególnie uwzględniono kwieciarstwo i dział ogro­
dnictwa ozdobnego. Udział Liorą w ni ij wszystkie 
większe zakłady lwowskie i z prowiucyi, jakoceż 
wielu amatorów i właścicieli ogrodów prywatnych. Dla 
mialnego zwiedzenia wystawy odbywać się będą 
wycieczki z kół nauczycielskich, amatorów i wło­
ścian. Młodzież szkolna przybywająca pod kiero­
wnictwem profesorów lub nauczycielek otrzymała 
zniżenie ceny wstępu na 10 hal. od osoby. W  dniacn 
29 i 30 września i 1 października odbędą się w 
muzeum botanicznem uniwersytetu lwowskiego fa­
chowe obrady kół nauczycielskich z zakresu nauki 
zręczności i kursów rolnictwa, ogrodnictwa i pszczel- 
nictwa. Referaty w tych sprawach zgłosili pp.: 
radzea Spira, prof. dr. Ciesielski, dr. Goliński, Ku­
rowski, X. Głodzi liski, Szarek, Bruehnalski, Dą­
browski i wielu innych. Goście będą na tych obra­
dach mile widziani.

Strejk robotników teatralnych. Austryacki 
Związek robotników teatralnych, mający siedzibę 
w Wiedniu, postanowił rozpocząć strejk, jeżeli nie 
będą uwzględnione żądania w sprawie uregulowa­
nia płac robotników w teatrach wiedeńskich.

Ofiara \Afisły Z Warszawy nadeszła wiado­
mość, że wyłowiono tam zwłoki 18-letniej Wandy 
Gostkowskiej, Lwowianki, która kąpiąc się dnia 
25-ego lipca w Gruszczynie pod Warszawą, uto­
nęła w Wiśle. Nieszczęśliwy ojciec wyjechał już do 
Warszawy po zwłoki córki. Pogrzeb odbędzie się 
we Lwowie za kilka dni.

Z tentru miejskiego. „A Pippa tańczy11 baśń
huty szklanej (G. Hauptmana), oto tytuł najbliż­
szej premiery, jaką przygotowuje nasz teatr. Naj­
nowszy ten utwór głośnego autora obiegł wszyst­
kie niemal sceny Europy. Tytułową rolę odtworzy 
u nas pani Iiena Trapszo, inne zaś role odegrają 
pp. Szobert, Hierowski, Sosnowski, Adwentowicz, 
Chmieliński, Antoniewski, Wysocki, Kliszewski i i. 
W  dziale operetki odbywają się próby z prześli­
cznej -„Lalki11 z p. Kliszewską w roli tytułowej. 
Operetka ta cieszyła się na scenie skamkowskiej 
wielkiem powodzeniem. — W zapowiedzianym na 
poniedziałek „Chorym z urojenia11 Moliera wystąpi 
niezi ównany W tytułowej roli Gustaw Piszer.

„LOS V O n R om !11 Poseł Schoenernr zamieścił 
w swym organie Alldeutsches Taghlatt odezwę do 
członków Związku wszechniemieckiego. Podnosi w 
niej, że dążenie jego stronnictwa, aby język nie­
miecki Stał się państwowym w Austryi po prze­
prowadzeniu reformy wyborczej nie będzie mogło 
mieć powodzenia, albowiem narodowość niemiecka 
pozostanie w Radzie państwa na zawsze w mniej­
szości. Skutkiem tego nie pozostaje N cmeoir w 
Austryi nic innego, jak tylko przeszkadzać : npi lej 
slawizacyi krajów niemieckich w Austryi i popie­
rać grawitacyę żywiołu niemieckiego do sąsiedniego 

tjj,bratniego11 cesarstwa, którą pod hasłem „Los von 
Rom!“ zainieyował przed kilku laty.

Francuz o Warszawie. Znany pisarz pary­
ski Ular, wielki przyjąć iel Rosyi, autor słynnej z 
fantastycznośei przeróbLi karty europejskiej, przy­
jechał do Warszawy, rozejrzał się i napisał taką 
korespondencyę do GU Rlas:

„Naród polski jest ćwiartowany przez anar­
chistów z jednej strony, przez żołnierzy z drugiej. 
Zycie ekonomiczne wstrzymało się w swym biegu, 
gdyż każdy, kto wychodzi na ulicę, kto posiada

magazyn, lub też zachodzi do niego, ryzykuje fcem, 
że może być ograbionym, lub zabitym. A pociecha 
mała być zabitym nie przez rabusiów, lecz przez 
stróżów bezpieczeństwa i porządku...

Konsul hiszpański, niedosłyszawszy czy nie 
pojawszy rozkazu żołnierza, otrzymuje postrzał. 
Żnany obywatel W arszawy, który ośmiela się wziąć 
z magazynu aparat fotograficzny, oddany przezeń 
do naprawy, siedzi od dwóch tygodni pod aresztem. 
Spożywam śniadanie w restauracyi: zjawiaja się
żołnierze, rewidują mnie, zaglądają do wazy, pod 
serwetkę... Najniepotrzebniej w świecie dręczy poli- 
cya przeszło 200 osób na ulicy, gdy o kilka kro­
ków jakiś terorysta najspokojniej pakuje pięć kul 
w generała Tiumencowa, strzela po raz szósty w 
powietrze na wiwat, zapala cygaro, woła na doróżkę 
i odjeżdża wśród ogólnych oznak sympatyi, pełnej 
szacunku strachu. Gdy nadeszło wojsko, zabójcy 
już nie było. Można było strzelać jedynie do pu­
bliczności, co też zostało spełnionem. I  oto w re­
zultacie szpitale wzbogaciły się o kilkunastu ran­
nych, wojsko zaś zuhorzało o jednego generała...

Kto widział Warszawę przed pięciu laty, ten 
poznać jej nie jest w stanie. Nędza, panująca w 
dzielnicach robotniczych, przechodzi pojęcia ludzkie. 
Robotn.k, który przed kilku laty opływał, w poró­
wnaniu do robotnika rosyjskiego, w dostatki, jest 
d-isiaj nędzarzem. Na plecach strzępy łachów, ka­
wał chleba co drugi, trzeci dzień, zaledwie wystar­
czający dla wykarmienia żony i dzieci — oto los 
tych wydziedziczonych.

A rzucony fatalizmem dziejowym w koło błę­
dne, rząd rosy; di i swem postępowaniem zwiększa 
znakomicie anarchię, niweczy porządek społeczny. 
Rozumu on, że jedyny ustrój, jaki może panować 
w Polsce, jest to ustrój polski. Tego zaś on nie 
chce za żadne skarby w świecie i sądzi, że niwe­
cząc podwaliny moralne i etyczne, zniszczy moc, 
siłę niespożytą narodu polskiego. Wol przeto być 
panem narodu, pozbawionego wpływów moralnych, 
zostać panem narodu anormalnego, niezdolnego do 
zrozumienia potrzeby spokoju społecznego i pano­
wać nad takiem zbiorowiskiem osób, trzymanych w 
ryzach jedynie za pomocą armat 1 bagnetów11.

Zwrot Niemców do języka czeskiego.
Niemiecka rada narodowa w Czechach, instytucya 
utworzona przez wszystkie stronnictwa niemieckie 
w Czechach dla walki narodowośi iowej, wydała ty­
mi dniami znamienną odezwę pod tytułem: „Deutsche, 
lernt csechisch!“ (Niemcy, uczcie się po czesku!]! 
Aby zrozumieć doniosłość tego wezwania, trzeba 
sobie przypomnieć, że Niemcy oddawna gardzili ję- 
zykiBm czeskim jako podrzędniejszym i energicznie 
opierali się tak w r. 1867, jak i później za czasów 
hr. Taaffego i ery Bademowskiej, zabiegom Cze­
chów o wprowadzenie języka czeskiego do urzędów 
publicznych i szkół średnich w tych okręgach, gdzie 
naiodowość niemiecka j cst jednolitą, albo przewa­
żającą. Czesi, którzy zawsze dokładnie uczyli się 
niemieckiego, pozajmowali wiele posad nawet w 
niemieckich okręgach. Ponieważ zaś w Czechach 
żyje około 40.000 rodzin niemieckich, nawykłych 
przez kilka pokoleń do karyery urzędniczej, więc 
rozum polityczny zmusza ich do wyrzeczenia się 
dawnych naseł i oto nawołują się sami do uczenia 
się języka czesk-ego. «

Kongres dla zbadania raka. Z Frankfurtu 
donoszą, że na wczorajszem posiedzeniu międzynaro­
dowego kongresu dla zbadania choroby raka przy­
jęto wniosek utworzenia międzynarodowego związku 
dla zwalczania tej choroby.

Temperatura dnia 25 września o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Gaiicyi zachodniej -f- 8, we 
Lwowie -j-2, w Tarnopolu —3, w Czerniowcach 
-f 5, w Wiedniu —f 6, w Saloburgu — 4, w Gracu 
-+ 6, w Pradze —j- 6, w Tryeście -j-11, w A bbazyi 
f  10, w Raguzie —20, w Budapeszcie —j-7, w 

Berlinie —j- 6, w Hamburgu —f- 6, w Monachium 
-f- 3, w Zurychu —f- 3, w Genewi3 +  8, w Lugano 
-j 12, w Anglii +9, w Paryża -j-5, w Biarritz 
4-17, w Nizzy —J-17, w północnych Włoszech 4-10, 
we Florencyi -j-13, w  Rzymie - f  14, w Neapolu 
+16, w Palermo 4-20, w Madrycie -4A3, w Sztok­
holmie + 4 , w Petersburgu -+ 1, w Wilnie 4 -1, 
w Waiszawie + 2, w Moskwie + -1, w Kijowie 
-j-5, w Odessie Ą-IO, w Serajewie -j- 4, w Bel­
gradzie +  7, w Bukareszcie + 12, w Sofii 10, 
w Konstantynopolu + 1 6 , w Atenach -4 20. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Z wyjątkiem Francyi w całej Europie po­
chmurno.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano - f  1 R, 
w poł. -i- 4 R. Bar. 773. Podnosi się. Pochmurno.

Mile spotkanie.
— Droga pani! Po tylu latach! A poznała mnie 

najdroższa pani?
— A jakże! Po kapeluszu!
—- A ja drogą panią — po żakiecie!

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Żyd 

polski11, opera K. Weissa.—W piątek „Ach to Za­
kopane !“ — W  sobutę popołudniu „Piękna Marsy- 
li aka,“ sztuka w 4 aktach P. Bertona; wieczorem 
„Żyd polski11. -— W niedzielę popołudniu „Tyrol- 
ka,“ vieczorem „Ach to Zakopane.11 — W  ponie­
działek „Chory z urojenia,11 komedya Molióra.

Repertuar teatru ludowego. We czwartek 
„Wmczór rozmaitości,11 składający się z trzech je­
dnoaktówek. -— W  sobotę popołudniu „Małka 
Schwarzenkopf; 11 wieczorem „Piaskarz lwowski.11 — 
W niedzielę popołudniu „Żyd polskiu, wieczorem 
po raz pierwszy „Tajemnice Lwowa,11 sztuka ze 
śpiewami w 5 a.—We wtorek „Tajemnice Lwowa11.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 września 
The Brianos z akrobatycznemi małpami. Emil Va- 
rady, humorysta. Brooks, Dale & Blitz, ekseentrycy 
z mułem. Dr. Andreo, arcydzieła nowoczesnej sztu­
ki. „Zaręczyny w szafie,11 farsa w 1 akcie. 10 
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie­
nia : o godz. 4 i 8.

Literatura - sztuka,
* Z teatru. Grana wczoraj po raz pierwszy we 

Lwowie zabawna krotochwila p. t. „Ach to Zako­
pane11 bardzo się podobała publiczności. Sprawo­
zdanie zamieścimy jutro, bo w dzisiejszym numerze 
bardzo wiele miejsca poświęcić musieliśmy wiado­
mościom z Wiednia.

Czędć ekonomiczna,
Wiedeń 24 września.

(Z). Ogłoszony dziś bilans tygodniowy 
banku austro-węgierskiegc jest jakby  przypo­
mnieniem zbliżającego się ultima. Portfel we­
kslowy banku wzrósł bowiem w ciągu tego ty ­
godnia o 17 '/, miliona koron, na przeszło 627 
milionów. W  porównaniu z końcem września 
roku ubiegłego jest dzisiejszy stan portfelu we­
kslowego banku austro-węgierskiego o 203 mi­
lionów koron wyższy. — T akie  ogólna cyiku- 
lacya banknotów zwiększyła się w porównaniu 
z tym  samym okresem roku ubiegłego o 127 
milionów, na 1.799 milionów koron. Natomiast 
wolna od podatku rezerwa banknotów jest

mniejsza o 117 milionów i wynos:’ tylko 72 mi­
lionów koron. — Wobec tych cyfr okazuje się 
podwyższenie stopy procentowej w A ustryi nie- 
uchronnem.

Sfery giełdowe są zresztą najzupełniej 
przygotowane na to podwyższenie, i dlatego 
ruch na giełdzie jest bardzo słaby.

Do faworyzowanych papierów należały 
dziś lombardy, które kupowano dużemi partya- 
mi na rachunek zarówno tutejszych jak  i ber­
lińskich spekulantów, przez co kurs ich pod­
niósł się o przeszło 7 koron, na 181-/4. Jak  na 
papier, nie przynoszący od Lilka la t żadnej dy­
widendy, jest to kurs bardzo wysoki.

Z  bankowych walorów najbardziej fawo­
ryzowane były akcye dolnoaustryackiego towa­
rzystwa eskontowego. Jest to naturalnem  na­
stępstwem ostatniego podwyższenia cen zelaza 
przez kartel żelazny, którego bankierem jest 
dolnoaustryackie towarzystwo eskontowe.

Ź Pesztu donoszą, że dzięki nastaniu nor­
malnych stosunków parlam entarnych na W ę­
grzech dochody węgierskich kas państwowych 
są coraz większe. W  drugim kw artale br. w y­
nosiły one 278,362.000 koron, podczas gdy w 
tym  samym kwartale roku ubiegłego wynosiły 
tylko 240,662.000 koron. Bądź co bądź jednak 
wydatki były znacznie wyższe od dochodów, bo 
wynosiły 321,351.000 koron. Dopiero w trzecim 
kwartale br. przywrócona zostanie jak  się 
spodziewają — m vnowaga między dochodami 
a wydatkami.

TELEGfiAMT ”, ,FRZEBL4DU“.
(Depesze poranne).

Wiedeń. Komisya ekonomiczna przyjęła 
ustawę o prowemencyi chmielu z pewnemi zmia­
nami, zaproponowanemi przez pp. Urbana, Li- 
czta i Kutschera. Referentem wybrano p. Ku- 
tschera.

Mannheim. Na wczorajszem posiedzeniu 
Zjazdu socyalno-demokratycznego mówił Bebel 
o masowym strejku i oświadczył między inne- 
mi, że nie jest zdania, aby w razie masowego 
strejku w Niemczech musiał nastąpić rozlew 
krwi. Nie będzie się brało przykładu z Rosyi. 
W  Niemczech nie rozpocznie się rewolucya 
strejkiem masowym. Nigdyśmy nie oświadczyli, 
że „urządzimy“ rewolucyę. Masy nie z przyjemno­
ścią prą do rewolucyi, ale w pewnych chwilach 
fale niezadowolenia tak  wzbierają, że może na­
stąpić wybuch rewolucyi.

Lecz powiadam — jeśli nastąpi zamach 
na powszechne prawo wyborcze, gdyby nam 
chciano zupełnie zabrać prawo_ koalicyjne, 
wówczas nastąpi chwila, w której wcale nie 
stalibyśmy wobec kwesijp, czy chcemy, czy 
nie, gdyż musielibyśmy. B i0 ma wcale w ątpli­
wości, iż wtedy musielibyśmy iść w ogień.

Tuluza. Aresztowana tu młoda ni.iilistka 
miała z polecenia komitetu rewolucyjnego w Lo­
zannie zamordować gubernatora jekaterynoslaw- 
skiego, który wraz z żoną jechał na Riwierę.

Ateny. Ks. Jerzy grecki przybył tutaj witany 
owacyjnie przez ludność.

Hawana. Prezydent Palma zwołał kongres na 
nadzwyczajne posiedzenie na czwartek, na którem 
postawi do dyspozycyi swą dymisyę, gdy* zawia­
domił Tafta i Bacona, że osobiśc.e odrzuca podane 
warun! i.

Nowy Jork. A'no York Trilune donosi z 
Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt zarządził, by 
wszystkie stojące do dyspozycyi oadzhły piechoty 
marynarki, natychmiast po przybyciu wysiadły na 
ląd na Kubie.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń. W uzupełnieniu sprawozdauia z wczo- 

raiszego posiedzenia subkomitetu komisyi reformy 
wyborczej należy dodać, że p. Herold (wszechnie- 
miec) postawił wniosek o wyodrębni nie Gaiicyi. 
Jednakże przewodniczący Grabmayer nie dopuścił 
do obrad nad wnioskiem, jako przekraczającym 
kcmpetencyę subkomitetu.

Wniosek p. Starzyńskiego, który przyjęto 5 
głosami przeciw 4, brznr jak następuje:

„Zważywszy, że niema dostatecznej jasności, 
o ile przy zasadniczej zmianie organjzacyi władz 
administracyjnych przysługuj# także współudział 
krajowemu ustawodawstwu, stawi i się wniosek: 
Wzywa się rząd, by we wszystkich aktach usta­
wodawczych, dotyczących organizacyi władz admi 
nistracyjnych, baczył na to, ażeby ustawodawstwu 
krajowemu przysługiwał współudział w przeprowa­
dzeniu organizacyi państwowych władz administra­
cyjnych o tyle, o ile to jest spowodowane przez 
ustawodawczy zakres działania sejmów na polu 
organizacyi autonomicznej administracji11.

Poznań. Lechowi donoszą, że znanem u adwo­
katow i i notaryuszow : p. W acław ow i W yczyńskie- 
mu w B rodnicy (w P ru siech  zachodnich) odebrały  
w ładze p rusk ie  n o ta ry a t za to, że w  kancelary i 
swojej sp isa ł k on trak t, dotyczący sprzedaży m ają­
tk u  niem ieckiego Polakow i nie w prost, lecz za po­
średnictw em  podstaw ionego z polskiej strony  N iem ­
ca. W ład za  posądza ?. W yczyńshiego, że o tem  
podstaw ieniu  w iedział i św iadom ie działał na szko­
dę niem czyzny. W yczyriski założył apelacyę do 
w yższych instancyj. . .

Berno. W czoraj zam knięto m iędzynarodow ą 
kon ierencyę dyplom atyczną w  spraw ie ochrony ro­
botników.

Połltawa. Ubiegłej nocy napadła banda uzbro­
jonych ludzi na dwór ,/e wsi K .nopówce i zrabo­
wała 10.000 rubli.

Baku. Silny oddział konnicy i policyi otoczył 
onegdaj wieczór kawiarnię Sebastopolską, gdzie wła­
śnie odbywały się zgromadzenia anarchistów, ko­
munistów i terorystów. Gdy polieya . targnęła do 
środka, poczęli anarchiści strzelać. Polieya dała 
ognia. Jedna osoba została zabita, a kn a rannych. 
Podczas zamieszania kilku anarchistów uciekło, in­
nych uwięziono. Z kilku sąsieduich domów strze­
lano do policyi, która się odstrzeliwała. Później 
schwytano kilku jeszcze anarchistów.

Odessa. Sąd wojenny skazał socyalistę Po- 
kotyłowa, który zamordował dyrektora fabryki 
Kirchnera, na szubienicę.

Petersburg. Kiedy wczoraj kasyer fabryk 
newskich wraz z asystentem przechodził przez 
podwórze fabryczne, niosąc 15.000 rubli, prze­
znaczonych na wypłatę robotnikom, napauio 
nań, pomimo obecności kilkuset robotmkow, 
około dwudziestu nieznanych ludzi, i zrabowało 
całą tę sumę. N apastnicy_ grożąc rewolwerami 
nie dali robotnikom pośpieszyć  ̂z pomocą ka- 
syerowi. Rabusie uciekli, gubiąc po drodze
1.300 rubli. .

Petersburg. Na posiedzeniach rady mmi- 
steryalnej w dniach 22 i 25 _b. m. przyjęto 
projekt przedłożony przez m inistra spraw we­
w nętrznych w sprawie zmiany niektórych o- 
graniczeń prawnych chłopów i innych osób na­
leżących niegdyś do stanu włościańskiego. Do 
tych ograniczeń należą też różińce co do praw

służbowych, przymusowe wystąpienie z gmin 
chłopskich w razie wstąpienia do służby cy­
wilnej lub uzyskania praw stanu, dalej prze­
szkody przy wolnym obiorze zajęcia, przy wol­
nym dostępie do szkół średnich i wyższych, 
dotyczące prawa przesiedlania się i praw m a­
jątkowych. Równocześnie ze zniesieniem wy­
mienionych ograniczeń od 14 stycznia 1907 r. 
począwszy zaproponowano zniesienie podatku 
pogłównego i solidarnego ręczenia przy ściąga­
niu podatków. Dalej postanowiono zmienić nie­
które dla chłopów zaprowadzone ograniczenia 
praw  majątkowych, a mianowicie przepisy re­
gulujące działy m ajątku rodzinnego, jakoteż 
postanowienie, zakazujące chłopom, nieposiada- 
jącym  nieruchomości, zaciągania zobowiązań 
wekslowych.

Rada ministrów zatwierdziła dalej prze­
dłożony przez ministra spraw wewnętrznych 
projekt utworzenia z Baku wraz z okolicą, 
oraz z półwyspu Apszerońskiego, jakoteż z 
wysp Nargen i Świętej (Ostrów Swjatoj) oso­
bnych okręgów, podległych gubernatorom miej­
skim -(gradonaczelnlkam). "W końcu zatw ier­
dzono rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 
nakazujące policyi, aby więźniom nakładała 
kajdanki, używane w Europie zachodniej, m ia­
nowicie w celu zapobieżenia coraz częstszym 
ucieczkom aresztowanych zbrodniarzy podczas 
ich przeprowadzania do aresztów7.

Moskwa. Pociąg towarowy, stojący na tu­
tejszej stacyi kole1’ Moskwa-Razań, opadli uzbro­
jeni ludsie i zrabuwali kilka paczek z rewolwera­
mi i ostrymi nabojami.

Madryt. ~W prowincyach Alicanta, Granada 
i Murcia szalała ogromna burza. Wskutek wyle­
wów połączenie kolejowe miejscami przerwane, a 
zasiewy zostały zniszczone. W gminie Santo Nuba 
wiele domów runęło ; dotąd wydobyto z pod gru­
zów 25 trupów. Wieś Baza stoi pod wodą ; oba­
wiają się, że wiele osób tam utraciło życie. 
W Santo Mera rezerwoar, przeznaczony do nawo­
dniania pól, tak jest przepełniony, że istnieje oba­
wa, iż pęknie, co wywołałoby straszną katastrofę. 
W miejscowości Vinaroz piorun uderzył w fabrykę 
alkoholu, która stanęła w płomieniach. Szkoda wy­
nosi milion pezetów.

Hawana. Sekretarz stanu Taft donosi, że 
pertraktacye rządu z powstańcami trwają. Taft i 
Bacon stara się nakłonić Palmę do cofnięcia dy- 
misyi.

Catlln (w Stanach Zjedn., Stan Illinois). Na 
kolei, prowadzącej do Wahash, spotkał się pociąg 
towarowy z pocztowym. 10 osób utraciło życie, 
wiele jest rannych. Przyczyną katastrofy było fał­
szywe ustawienie zwrotnicy.

Komisya reformy wyborczej.
V/iedeń. Dziś dalej toczyła się dyskusya 

nad wnioskiem p. Starzyńskiego.
P. S t a r z y ń s k i  oznajmia, że wniosek 

swój inaczej formułuje ; mianowicie tak, że po­
stanawia się, iż w razie, gdy zastępca (Ersatz- 
mann) straci bierne prawo wyborcze lub też 
umrze, albo zrezygnuje z urzędu zastępcy, na­
tenczas w  razie zawakowania odnośnego m an­
datu poselskiego należy przeprowadzić nowy 
w ybór; tak  samo w razie, gdy zastępca, wstą­
piwszy już do Izby posłów, z jakiegokolwiek 
powodu przestaje być członkiem Izby. Mówca 
podnosi dalej, że no skutek przyjęcia jego wnio­
sku konieczną jest zmiana §§. 29, 30, 37 i 40 
ordynacyi wyborczej do R ady państwa.

P. H r n b y  zaznacza, że przez to nowe 
sformułowanie mmejszość, w razie u tra ty  m an­
datu przez zastępcę, zostałaby .zmajoryzowana. 
Jest wielkiem pytaniem, czy mniejszość nie 
wolałaby w tym  wypadku zupełnie nie być 
reprezentowaną.

Zastępca rządu wskazuje na to, że ta  no­
wa wersya wniosku odpowiada wnioskom wczo­
rajszym. Mówca nie chce rozstrzygać kwestyi, 
czy lepiej jest w razie, gdy zabraknie zastęp­
cy, pozostawić mniejszość zupełnie bez zastęp­
stwa. Byłoby to bądź co bądź jedynem wyj­
ściem. Jeżeli komisya na to się zgodzi, nale­
żałoby odpowiednio zmienić odnośny ustęp 
wniosku p. Starzyńskiego. Zastępca rządu dalej 
podnosi, że środki ustanowione w innych usta­
wach na wypadek opróżnienia m andatu za­
stępcy, niemożliwe są przy tajnem glosowaniu.

Wiedeń. P. Starzyński na dzisiejszem po­
siedzeniu komisyi reformy wyborczej sformuło­
wał wniosek dosłownie jak  następuje: § 36 or­
dynacyi wyborczej do Rady państwa ma 
opiewa

„Jeżeli jedno i to samu ciało wyborcze 
równocześnie wybiera dwóch posłów, to równo­
cześnie zapomocą tej samej kartk i głosowania 
w-s/bram zostaną zastępcy (Ersatzmiinner), a 
mianowicie w ten sposób, że każdy wyborca 
na swej kartce głosowaria oprócz nazwiska tej 
osoby, któi ą wybiera na posła, umieszcza także 
nazwisko drugiej osoby, którą wybiera na za­
stępcę, a mianowicie w drugiej rubryce kartki 
głosowania.

W ybór zastępcy następuje w tem samem 
oddaniu głosów, którem odbywa się wybór do­
tyczącego posła. Przy wyborze następcy nale­
ży liczyć tylko te głosy, które znajdowały 
się na ważnych kartkach  głosow ania, odda­
nych na wybranego posła. Jako  zastępca wy­
brana jest ta  osoba, która według tego obli­
czenia najwięcej głosów na siebie zjednoczyła. 
Jeżeli przy decydującym wyborze dwie lub 
więcej osót równą liczbę głosów otrzymało, 
rozstrzyga los, kto został wybrany.

Zastępca wstępuje do Izby posłów w razie, 
gdy m andat tego posła, na którego zastępcę 
został wybrany, opróżni się. Jednakowoż w ra ­
zie, gdy oba m andaty poselskie jednego okręgu 
wyborczego równocześnie zostaną opróżnione, 
dla obu rozpisuje się wybór ponowny. Jeżeli 
zastępca traci wybieralność, umiera lub rezy­
gnuje z funkcyi zastępcy, to w razie opróżnie- 

ia odnośnego m andatu poselskiego ma być roz­
pisany wybór ponowny. To samo dzieje się, gdy 
zastępca, - tory wstąpił' do Izby posłow, z ja ­
kiegokolwiek powodu, przestaje być członkiem 
Izby".

A rtykuł zaś 3-ei, przez który  §§. 7 i 18 
ustawy zasadniczej o zastępstwie pariam entar- 
nem z 21 grudnia 1867 Dzpp 141, względnie 
ustawy z 2 kwietnia 1873 Dzp. 40, z 12 listo­
pada 1886 Dzpp 162 i 14 czerwca 1896 Dzpp. 
168 mają być zmienione, ma opiewać:

ŁjW miejsce ustępu 3 §. 18 zasadniczej u- 
stawy o zastępstwie państwa z 21 grudnia 
1867 Dzpp. 141 wchodzą następujące postano­
wienia :

„„Podczas trw ania okresu wyborczego w y­
bory uzupełniające m ają być przedsiębrane, 
jeżeli któryś członek traci wybieralność, umie­
ra, m andat składa lub z jakiegokolwiek powo­
du przestaje być członkiem Rady państwa, 
w razie, jeżeli w myśl postanowień ordynacy’ 
wyborczej do R ady państwa nie ma za po­
sła tego zastępca wejść do Izby poselskiejuu.

Nadto zaproponował mówca odpowiednią 
zmianę §§ 29, 30, 37, 40 oidynacyi wyborczej 
do R ady państwa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacłfi.
Przyjechali dnia 27 września. P. hr. Rasse- 

guier z Niska. W. hr. Borkowski z Kapuściniec. 
W. Krzyżanowsk z Lisek. K. Jokisz z Ukrainy. 
Z. Wysocki z Rozubowiec. M. Komarnicki z Jaro­
sławie. A. Pryliński z Dębicy. H. Rain i Ugo Bo- 
laffio z Wiednia. G. Reiner z Paryża. M. Panikiew- 
ski z Warszawy. Baronowa Reiska z Czeremchowa. 
Z. Dolińska z Krakowa. J. Kalkstem z Siedliszo- 
wiec. P. Kozłowski z Lipy.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Restauracya. Pokój du śniadań. Wszelkie teina i 
delikatesy.

Przyjechał dnia 27 września. B. Karakulski 
z Rzeszowa. J. Turzański, L. Czerniakowi# i M, 
Dąbrowski z Jaworowa. Z. Hirsch z Budapesztu. 
A. Gajewski z Romanowa. B. Bisztyga z Krakowa. 
W. Dobrzyński z Nowego miasta. E. Eminowicz z 
Łańcuta. A. Batowski z JT idola. A. Breitenbanm, 
P. Glaser i W. Smolan z Wiednia. B. Richter z 
Bodenbachu. L. Blnm z Frankfurtu. M. Wilferth 
z Tryestu. W. Borysławski i A.Kimelroann z Czer- 
niowiec. K. Brzeziński z Zaleszczyk. W. Pogonow­
ski z Łopuszki. E. Łuccy ze Stanisławowa. K Cie- 
charzewski z Moszkowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie p o c ird  :i od Reaakcyi, ni# bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. K at ol Jakubów sM
portsił— sfa®  ul. SienŁeiicia 3,

Dr. Włodzimierz Krosiński
Adwokat krajowy wj L w ow i. donosi, ć j jego k a n c t ł a ■ 
r y s  a d w o k a c k a  pr.1enKV.on4 aotuiir do domu p r z y  

u k  K a i c l i w z k i  I. 3 .  I. piętro.

Budapeszt 27 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów) 
Pszenica na październik 14'4C—14'42, na kwie­
cień 15'06—15-08; żyto na październik 12-32— 
12'34, na kwiecień l a -00—13’02; owies na pa­
ździernik 13-84--13-86, na kwiecień 14-00— 
14'02; Eukurudza na wrzesień 00-00—00-00 
na maj 1907 r. 10-18—10-20. — Rzepak na 
sierpień 23-80—24-00. — Oferty: miernik — 
Chęć kupna: mmrna. — Usposobenie: silne.— 
Pogoda: piękna.

Wiedeń 27 września. (Giełda towarowa) 
Cukier 21-25—21-35, 21-25—21-35. — Si +5 - 
tus 41-40—41‘80 (utrzymany). — N afta gali­
cyjska bez zmiany.

Giełda południowa (go d z in a  12 minut 80).
Wiedeń 27 września.

Marki 117.52, renta majowa 98.90, węgierska 
renta koronowa 94.65, akcye: austr. zakl kredyt. 
670.25, węg. zakł. kred. 807.00, angłobanku 316.50, 
unionbanku 557-00, bankyereinu 554.00, landerhanku 
441-50, kolei państw. 677-50, lombardy 177-50, akcye 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
420.00, alpiny 607.00, Tima Muranyi 577.00, prag. 
T. żel. 2827.00, losy tureckie 161.00, ruble 252.75. 
Usposobienie: spokojne.

- 5-proeentowa renta rosyjska na 1906 r. 77.80. 
m w —iiibb b —  

l » r 6 w  25 września. (Z |izby handlowej).
Ouliczeine w walucie koronowej.
A k e y c  za 10C E \ Kolej ga! K aiola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.— Kolej dwursku-Czem -Jaska 
po 400 kor. 579 — de 58łń—. Banka hipotecznego po 
400 kor- 572 00 do 5S2 00. Akcye garbarni w Rzesze —ie 
po 400 kor. — -  do —.—. Tow. m.dowy wagonów  
w Sanoku po oOO koron —.— do 300-—• Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195'— .

Ł łu ty  [ o a t a w a e  za 100 K .: B an t. Lipot. gali 
5 proc. los. w  50 lat. z 10 pre c  prem. 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 50 lat 10( 30 do 10100, 4 proc. los. 
w 60 lat 9S 20. do 98 90. Bankt kraj 4 : p 51 proc. los w  
51 lat 10100 do 101 70. Ban ku kraj. 4 prcc. los w 57 lat 
98 40 do 99 10.— Tow. kred. G-al. zum skie 4 proc. '.I «m i- 
sya) 99 50 do 00 00, 4 proc lc i w  41 i po I latach 99 2 0 
do —.—, 4 proc. los w  56 lat 98 40 do 9910

Ruch pocięgow kolejowych
ważny od 1 ira ja  1906 r. weałuf? czasu środkowo-europei- 

skiego.
P r z y c b o d i;ą  d c  L w o w a :

Z Kr-.kow- 2 .3 l * ,  1 .3 0 ,  C -4 0 * , 5,50% b-46, 5.26, 9.80* 
Z R zeszow a: 10.85.
Z Podwołoezysk na dworzec główny : 7, iO, 11.45, 2 .2 0 ,

6.5 >. 10,Su*
Z PoĆTołoczyik nr P oL »m ozr. 2 * 0 9 , 7.00. 11.95, 6 25, 

10.12*.
Z Ceecmowieo: 1 2 .2 0 * ,  1 .44), 6.10, 5 45, 9.05*.
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 0 0ó.
Z Rawy i Sokala: 7.19.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Samoora: 8.15, 1..50, 9 20*.
Z Ławocm ego: 7.29. 11.60, 10.50*.
Z Tuchli: P.60,
Z Bełaoa' 4.50.

O d c h o d z ą  z e  t w o n a :
Doilirakuwa 8 .Z U , 1 2 .4 5 * ,  2 . 4 5 ,  4 05*, 8.35.6 86* U  01* 
L , Rzessowa: 4.05. ’ ’ ^
Do Podwołoezysk z dworca g łów nego: 6.20. 9 56 ts 9

b.ló% £.50*. ’ ‘ *
Do Podwołoezysk z lo d i mcza: 2 . 3 6 ,  685 . 11 15 6 37*

10.08*. ’ ’ ‘ ' 
Do Czerniowieo. 2  5 1 , L .4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*. 
l>o Stryja: 11.80*.
Do Rawy, i Soaala: 7-25*.
Do Jaworowa . o.65, 6.00*.
Do Sambora: fi .57, 4.15, 10.5)*.
Do E o ło n y i i Źydaozowa: 3 80.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.06*
Do Ławocznego 7.80, S.30, 6.25*.
Do B»łzoa 10.45.
Do Stanis. iwowa, Ozortkowa H nsiatyna: 9.10"

Pociągi 3oka!ne
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Brzuchowic (od 6 maja do 28 wiześm ap V.07 prze
tudiiem , 8.2 , .09 popołud- i 8.20 wieozór, W ni*.' 
dziele i rz. hat. świ-rta;: 10.00 przedpoT , I .49 po
południu, ^ d  1 czerwca do 81 sierpnia rtąoi. 00 
dziennie. *'.35 wieczór.

Z Janowa (od 1|5 po 30|9 wł. couzienni ): 115  p0p0, 
(od 18 5 do 9,9 w ł. oodi.ennib 8.45 wieez„.- zai  
w niedziele i rz. kat. świętu 9.25 wieozoj. *

Ze Szczero, (od B7|5 da !C|9 ml. w niedziele i rz. kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lnbienii (od 18|E do 16,9 wł. wnied* i rz. kat. święta
0 11.50 wieozór.

Odchodzą z e  L w eT T n;
Do Brzuchowic: (od 6 maja do 2r września wL) 6.05 ra­

no, Ł.28, 8.40 i 6 83 popal (tylke w  tuedzii ię i 
r*. Set. owi-ta); fl.OO przedpoł. i  12.40 popołnunia. 
Od 1|6 do 81 £ w • codziennie 8.84 w ^oiór  

Do Rawy Saskiej 11.85 w noey (kałdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do B0|9 w ł. jodzi m ie) 9.15 przed 

poi. (od 18|5 do 9|9 w ł. w niedziele i rz. k ś w ie t i,
1 86 popri., zaś codziennie 8 14 pjpoi.

Do Szczerca i0.45 przedpoł. (od 27|6 do 1619 w niedz i 
rz. k. święta).

Do Lubienia: 2 . 1  popoł, od 1C 6 do 16|9 w niedziela i  
rz. k. święta.

C Jw aga. Pcoiąg'- pośpieszn-' drako an są literam i 
tiuztem i; pooiągi noene oznaotone s% gwiazdkę. Po; , 
nooi liozy się od godz. 6 wieozó- do 6 min 69 rano.
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Młodszy mąż.
(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).

y.
O godzinie pierwszej w południe powóz 

hrabiny de Fontenay stanął przed bramą ogro­
du przy ulicy Maiłlot. Drzwi furtki, zwykle 
szczelnie zamknięte i strzeżone przez ogrodnika, 
dziś chwiały się na zawiasach, pozostawiając ka­
żdemu otwarte wejście. Parterowe okna pałacy­
ku, pozamykane i zasłonięte żaluzya,mi, stano­
wiły rażące przeciwieństwo z całym szeregiem 
otw artych na oścież okien na pierwszem i dru- 
giem piętrze. Zresztą ani poza niemi, ani wo­
koło domu, ani w ogrodzie nie widać było ża­
dnego ruchu. Wszędzie panowmla głęboka cisza 
oraz posępny jakiś nieład i opuszczenie. Na środ­
ku głównej alei, wiodącej do domu, stała taczka, 
pełna suchych liści i g a łęz i; przy kamiennych 
filarach, zdobiących front .mieszkania, powiewa­
ły  czarne clraperye, pozostawione tu  jeszcze od 
chwili pogrzebu. Słowem znać było na każdym 
kroku, że ponure widmo śmierci wtargnęło na­
gle do tego ustronia, przynosząc przestrach, 
smutek i żałobę.

H rabina widząc, że jej przyjazd nie zwró­
cił niczyjej uwagi, wybrała krętą  ścieżkę, pro­
wadzącą w jej przekonaniu do bocznych drzwi 
domu. Sądziła, że w ten sposób uniknie służby 
i dotrze do samej Łucyi. Szła lekko i cicho, 
wzruszona do głębi duszy, ale nieugięta w swem 
postanowieniu. Powzięła stanowczy zamiar zo­
baczenia tej, przez k tórą tyle cierpiała, a co­
kolwiek potem nastąpi, musi nareszcie dowie­
dzieć się całej prawdy, musi wydrzeć z jej ust 
tajemnicę, tak  starannie ukrywaną przez A r­

manda. Jak ich  środków, jak ich  podstępów uży­
je, o tern nie miała jeszcze dokładnego pojęcia; 
to jedno tylko widziała jasno, że nie odejdzie 
stąd dopóki nie osiągnie zamierzonego celu.

T raf posłużył jej lepiej niżby się spodzie­
wać mogła. Okrążając traw nik, spostrzegła 
wąską wstęgę dymu, unoszącą się z pośród 
drzew. Nie namyślając się długo, poszła w tym  
kierunku i ujrzała się o kilka kroków od ob­
szernego pawilonu, służącego widocznie za mie­
szkanie, jak  to wskazywał palący się w nim 
ogień. Przy drzwiach, zasłoniętych ciężkim dy­
wanem, leżał olbrzymi czarny pies, który  w ar­
czał groźnie na widok zbliżającej się nieznajo­
mej kobiety. Pani de Fontenay zatrzym ała się 
nie wiedząc czy iść dalej, czy zawrócić do pa­
łacyku, ale w tej chwili otworzyły się nagle 
drzwi pawilonu i w progu stanęła Łucya. U j­
rzawszy nieznajomą, z początku zmarszczyła 
brwi z wyrazem zniecierpliwienia i niechęci, 
powtórny jednak rzu t oka przekonał ją  odrazu 
do jakiej sfery należy nowoprzybyła, że zatem 
nie ma powodu obawiać się zbytniej natarczy­
wości z jej strony. W każdym razie chciała 
uniknąć rozmowy, wskazując więc nieznajo­
mej najkrótszą drogę prowadzącą do domu, 
rzekła :

— Jeżeli pani pragnie rozmówić się z kim, 
to proszę udać się do...

Ale hrabina przerwała jej szybko:
— O ile się nie mylę, to pani jesteś panną 

Andrimont, a zatem znalazłam już osobę, z któ­
rą pragnęłam  się widzieć.

— Pani — odpowiedziała Łucya — dzień 
dzisiejszy jest dla mnie tak  bolesny...

— W iem o tern i dlatego właśnie przyby­
łam... Zresztą — mówiła dalej — przekonana 
jestem, że samo nazwisko tego, który mnie 
przysłał, usposobi panią życzliwie...

— Zapewne hrabia de Fontenay — .prze­
rwała jej Łucya z mimowolnem ożywieniem,

nie domyślając się naturalnie podstępu w sło­
wach hrabiny.

Naiwne zapytanie Łucyi, świadczące o 
pewnej zażyłości i wzajemnej sym patyi istnie­
jącej między nią i Armandem, dotknęło bole­
śnie hrabinę, to też odpowiedziała z goryczą 
w głosie:

— Tak jest, hrabia sprawił to, że przybyłam  
tutaj.

Łucya w odpowiedzi usunęła się z progu, 
uprzejmym ruchem ręki zapraszając hrabinę do 
leawilonu.

— W ybacz mi pani — dodała — że cię tu ­
taj przyjmuję, ale od owej strasznej chwili po­
by t w' domu jest dla mnie męczarnią. Zdaje 
mi się tam  — dodała zniżonym głosem — że 
na każdym kroku widzę trumnę.

Mina skorzystała skwapliwie z zaprosze­
nia Łucyi. Wszedłszy do paw ilonu, doznała 
wrażenia jak  gdyby nagle znalazła się w dom- 
ku myśliwskim. Meble pokryte były futrem  
kuny, ściany obwieszone od góry do dołu gło­
wami zwierzyny, a na posadzce leżała olbrzy­
mia skóra niedźwiedzia z w yciągniętą groźnie 
paszczą. Czerwone blaski ognia płonącego na 
kominku, ślizgały się po ścianach i zlewając 
się z niepewuiem światłem dziennem, nadawały 
temu ustroniu cechę jakiegoś tajemniczego 
przybytku. H rabina przyjrzała się teraz uwa­
żniej Łucyi i uznała, że jest zupełnie taką, jak  
ją  sobie wyobrażała. Niestety, wdzięczna ta  
postać stojąca przed nią w całym uroku roz­
kwitającej młodości, mogła obudzić głębokie 
uczucie...

Tu hrabina wracając myślą do ostateeżne- 
swych odwiedzin, postanowiła użyć 

wszelkich sprężyn mogących otworzyć serce 
dziewczyny, to też nie bez pewnej ukrytej my­
śli odezwała się w ten sposób:

— Próżno siliłabym się na słowa pociechy... 
Jedna chwila wydarła pani te, która umiała

go celu

być zarazem najczulszą m atką i przyjaciółką. 
Pozostać osieroconą w olbrzymiem i nieznanem 
mieście, w tak  młodym wieku... gdyż pani 
nie liczy zapewne więcej nad la t dwadzieścia...

— Kończę już dwadzieścia dwa lata  — od­
parła Łucya.

H rabina pomyślała, że Łucya m ogłaby 
być jej córką. Czyż więc Armand, bezstronnie 
rzecz biorąc, zasługiwał na bezwzględne potę­
pienie, choćby się nawet zakochał w Łucyi, i 
czemużby Łucya, nie wiedząc, że jest żonaty, 
nie miała go pokochać całą duszą ? Czyż A r­
mand mógł pozostać obojętnym na widok bu­
dzącego się uczucia w sercu uroczego dzie­
wczęcia ? Oboje młodzi, piękni , byli ja k ­
by stworzeni dla siebio, A ona? J ą  mu­
snęła już starość iodowatem skrzydłem i pię­
kność jej minęła bezpow rotnie: włosy posiwia­
ły, oczy straciły dawny ogień, zęby — olśnie- 
wającą białość. Czyż ktokolwiek mógł zawahać 
się w wyborze pomiędzy nocą zimową, a wio­
sennym porankiem ! Tak, dla niej wszystko się 
już kończy7, rozkosze młodości nie powtórzą się 
po raz drugi, nieubłagane losy naznaczyły kres 
jej szczęściu i nie zmienią wyroków, choćby jej 
przyszło oszaleć z rozpaczy! . . .

Ciężkie, palące łzy spadały z powiek hra­
biny, płynąc strum ieniam i p* bladej twarzy. 
Łucya, wzruszona widokiem tej niemej boleści, 
ujęła rękę Miny, pytając zcicha :

—• Pani, czemu płaczesz ?
H rabina drgnęła, cofnęła rękę i ocierając 

oczy, rzekła zaledwie dosłyszalnym głosem :
,— To nic, pewne wspomnienia...
— Pani cierpiałaś także ?
— Strasznie.
— A teraz ?
— Są rany nie gojące się nigdy. Nie mówmy 

jednak o mnie, powróćmy do pani.
Z temi słowami hrabina zapanowało nad 

chwilowem wzruszeniem i podejmując przerwa­

ne badanie, zaczęła:
— A zatem nie masz pani nikogo ?
— Przeciwnie, mam szczerego przyjaciela, na 

którego mogę liczyć, k tóry  zawsze jest gotów 
pospieszyć mi z radą lub pomocą.

— Zapewne hrabia de Fontenay ?
— Tak. Nie umiem pani wyrazić, czem był 

dla mnie w tych chwilach nieszczęeia. A pó­
źniej, kiedy się jirż wszystko skończyło, gdy 
mogiła zamknęła się nad zwłokami mojej opie­
kunki, cóżby się wtedy ze mną stało, ktoby mi 
dodał otuchy i nadziei w przyszłość, gdyby 
nie on ? On jeden umiał złagodzić moją bo­
leść... Znałam jego życzliwość oddawna, ale te­
raz dopiero przekonałam się, o ile jest szczera 
i gotowa do poświęceń...

Mówiła to cichym głosem, ze łzami i roz­
rzewnieniem w oczach, nie przeczuwając, rzecz 
prosta, że słowa jej padają kroplami rozpalonej 
law y na serce hrabiny.

— Od jak  dawna Armand do Fontenay zna 
panią ?

— Znajomość nasza datuje się mniej więcej 
od pół ro k u , poznałam go wkrótce po przy- 
jeździe z Ameryki. Początkowo hrabia bawił 
na wsi, odwiedzał nas przeto rzadziej, obecnie 
jednak przychodzi często, niemal codziennie.

Tu nastąpiła cisza, przerywana jedynie 
trzaskiem płonącego drzewa i szmerem fontan­
ny bijącej w pobliżu. Mina podniosła wzrok na 
siedzącą przed nią Łucyę i wpijając w nią 
przenikliwe spojrzenie , jak  gdyby chciała 
sięgnąć niem aż do dna jej duszy, zapytała 
n a g le :

— Więc istotnie kocha panią?... Kocha szcze­
rze ? Jesteś tego pewna ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stanisław Mrozowicki
po długich a ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramen­
tami, usnął w Panu dnia %7. września 1906 r., w 82 roku

życia.

"W najgłębszym żalu pogrążone dzieci i wnuki za­
praszają krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd po­
grzebowy, k tóry  odbędzie się w sobotę dnia 29. września 
b. r., o godz. 3. po południu z domu żałoby przy ul. A ka­
demickiej 1. 26. na cmentarz Łyczakowski do grobowca 
familijnego.

Liców, dnia 27. września 1906.

.CONCORDIA* A. Kurkowski.
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Rozkosz d’Annunzia K. 4.—
_ niewinny d(Annunzia K. 4.—
^  Dziennik uwodziciela Kierkegaarda K  2.60 
~ Zagadnienia seksualne Dr. Forda, 2 tomy K.
^  oprawie K. 12.— ^
S  M enażerya ludzka G. Zapolskiej K- 3 —
0  Listy wielkiego przedsiębiorcy do syns K. 3.—
©  poleca

1 Księgarnia Polska we Lwowie
® ul. A kadem icka 2.
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W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

K ap ita ł akcy jny :
K. 100,000.000

Funduaae
r e z e r w o w e :

K. 28,000.000

F i l i a  w e  L w o w i e
LWÓW

we w laanym  gm achu przy

ul. JajislMsłlej 1.3.
Telefonu nr. 57. D yrekcja

Zakład c e n tra ln y :
W iedeń:

FILIJŁ: Aus9lg n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowee, Cieplice, Frie- 
dek-Mistek, Grac, Pra- 
fa, Prościej ów, W . iieu- 

smdt 1 8t. POlten.
12 kantorów wymiany 

i ka» desoiRTtowych 
wo W ioanlu.

i
f  __________
Świeży miód deserowy
kuracyjny, na jle jazy , tw a r iy  lob  płynny 
(patoka) a w łu n y ch  pasiek- » kg. 0 kor. 
60 hal. franco. K 4 P z e n le u /2 o £  cm. n t-  

Tcx. Iwa*c»RJiy.

Kursa semiflaryalne dla panien.
Z akład  wychowawcay Olgi y ilipp i Ł^-ów, 

uf. Zimoro wiozą 1 8.

Dom ogrodniczy
Braci Drobnerów

saprasaa w»*y»tki»k interesow anych i mi 
łećc ikćw  ogrodnictw a do zwiadzaaio iskó- 
lek  drrsw  #<t»«ocy«k prssa* śro ią  prawa- 
dsoBToh p rzy  ul. S tehew skte] I. tQ 

za rogatką  aisioną.

Goplana
Lwów, 8 iel*w skfego  33.

obok p a sa ia  M ikolasoka, pokoje nrządzo 
ne i  kom fortem  ■ atrsym an iom  lnb 
hei, dziennie, tygodniowo, miesięcznie

Wilia piątrowa
* ogrodem  *e «t«jnią lub bez i kamienice 
w iobrem pe ło sosia  do sprzeda* a. Zgło­

szenia

Sosnmti & Zaofiarjewicz
ulica N a Błoni* 8, Telefon 470.

Do wyrobu dachówek
poleca

fa rb y  cem en tow e
we w szystkich kolorach c fu b r jk  bawar- 

e&ich
jedynie

Alojzy Hubner
Lwów.

i w  mm :im  «  j ą _ «  j ł
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów

prywatnych 1 t. d.
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 

Instal&cye domowe z klozetami, łazienkami i t, d.

Centralne ‘.
O  G R Z E  W A N I Ę

wszelkich syslemiw
i W E M T Y L A C Y Ę

Łaźnia, Mechaniczno pralnie i suszarnie it. d

smą’ aft*

projektują i wykonują:

Też. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

Doniesienie! Korzystając

GGGGGGGGGGGGGGGGGGG

Dom handlow y
dla rolnictwa I przemysłu 

W E  L W O W IE  
u lica  k ep o rn ik a  I. 7.

kupuje i sprsed&jo skołs, nasiona, .hm ic l 
i  sp iry tus — dostarcz* nawozy sztaczne 
— m aszyny ro lu i.se  i węgla s  kopalń 
gsJrcsssląakiah i  z K rólestwa Polskiego
C eny najn iższe . — Wartsnki du- 

! godne.
i G G G O G G G G G G G G G G G G G G G

ze zniesienia cenzury

TYG O D N IE
I L L U S T B O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działu iłluslr&eyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwili, jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. .11106
DODATKOW KSIĄŻKOWYCH (S ififitiCW iCia), 
PREMIUM KOLOROWEGO, wprowadza

N O W O ŚĆ :
Szereg num erów  album ow ych.

P R Z Y J A C I E L  DZIECI
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
----------------------ŚW IĘCONE.-----------------------

Warunki prenumeraty 
„Tygodnika IUas.tr<mmegou z 12 tomami dzieł Sien­
kiewicza, zeszytami albumowym!, dodatkiem powie­

ściowym w arkuszach I premium koUwrowem:
W® A . - T V W fł i 

K w arta (u ja O kor. 00 Sytl. Kwa -
PóSroestsis 18 * 0-0 * P ó łr
Boo .ru* . a? .  30 » Kc-os

icyi # pmaaył&ą, pocwfr-wą 
:‘.inio . 7 kur. 30 hau

? , M „ 40 »
u . . 38 „ 80 „

W  oaąf i literackiej zaw iera:

opowiadania historyczno i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formia odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PREMIUM NA SOK 1 9 0 3 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
P renum erata  w ynosi:

Kwartalnie 4 .8 0 , rocznie 19  h. 2 0  fa. wraz 
z przesyłką poczt.

Ekspedyt,y* :
Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 

Hausmena 8.

Telefonu nr. 858 K an to r wy­
m iany.

Z ałatw ia wzaelkia intoreza bankowa, o m  tranaakeyo w f.akroe kantorów  
w ym iany wohodzęee a m ianow icie:

Przyjm uje w kładki w rachunku  czekow ym  I w ra e h . b ieżącym . 
Przyjm uje W kładki na 3 ’fl*/. k s iążeczk i w kładkow e. O procento­

wanie rozpoozyna aiq m dniem  następny® 1 po z ło łezru  w kładki a koń- 
o iy  zię z dniom poprzedsajęcym  podjęcie w kładki. Podutek rentow y 
opłaca bank > w łaanych funduszów.

E s  K o n tu ] ' s w eksle, otw iera k redy ty  i udeielf zaliczki w podkład pa­
pierów w artoiciow yah.

Przeprow adza wzzolkis ob ro ty  giełdow e na targach  k ra jow ych  i zagrań. 
Kupuje I sp rz e d a je  p ap ie ry  w arto śc iow e, w aluty I p rzek azy  

n a  *RgTauio*ne
W ydaje liaty kredytowe na w szystkie kraje.
W ymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje w eksle we w szystkich m iejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niem i.
U bezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
N ajkorzy .tn ie isze  w arunki. — P ilne  czuw ania nad  interozam i klionteli.
U łatw ienia w szelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeuiem  i roz­

gałęzionym i stosunkam i w całym  św iecie kupieckim.
Z ak ład  zastaw n iczy  udziela zaliozek na koaztownośai i papiery w ar­

tościowo.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana L 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 

Szwajcaryę, i inne kraje.

płynl®
D oskonale odtłuszcza i od- 

Ł aia  akórę, zapobiega 
w yjrałaniu  włozów, — 
wzmacnia ich porozt. Do j 
nabycia w zaa.bn iej- 
zayeh aptekach, drosrue- 
ryaoh i zkładach perfum. 
Główne e k łsd y : — w« 
Lwowie H ay, Mikolaeoh; |  

w K rakaw ia: Keim.

E le k tr y c z n a  p s ia rn ia

KAWY
Leonarda Soleckiego

we Lwowie
u ica B atorego 2. 

poloca trybom a mięazanki kaw codzien- 
n  e świeżo palonych.

1 kg. Mal .nge  N r 1 — *ł. 9.80 
1 „ ,  N r. 2 -  ,  2.40
1 ,  ,  N r. 8 -  .  2 . -
1 .  „ N r. 4 B 1.60

W tzyotkie pow yisze mięazanki ksw j 
w ybrane są s najszlachetniejszych gatua- 
ków i odznaczają się z n a k o t t t l l j  m
sm akiem  i zap ach em , oraz wyda 
tn o śc ą . przesco zalecają się jako  nojle- 
p sie  i najtańsze w ułyciu .

P r a g t s ą c y  a ł r z y i u a ó  Dzieła iSisnkiftwinaa w bardao pięknej 
opruwio (z p o rtre tem  Sienkiewica* na okłaiiO-1) dopłacają kwartaisiie 
60 hal , półroosuie l  K. 20 h., rocznie 2 40 ha!.—N ależytość tę pro­
sim y sjudsyłBÓ razem z prenum eratą .

P renum eratę ze Lwowa, i eałsj Oaljoyi * Bukowinę przy-m aję : G łd w w a
o k e p e d .  l l t u s t r e w a n e g e "  w e  L w o w ie ,  p a s a ż

i l s u s m a n a  9 . oraz w szystkie księgaruis i k an to ry  pism.

SSumerj skernwa i prsspakly trysyfa g rs f is : Kłiwjfa eksipeśysye 
d»iika“ kwowis, PazaJ. Hausaizna C (fiiuro dzienników  i ogło* 

oz©ń Sokołowskiego).

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
wysprzedaje po niskich eonach Ekspedycja Me­
lomana Biuro Dzienników Pasaż Hausmana 9.

?• i uż w yszedł!’

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie 3  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 0  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie ■

ŚWIAT
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt

K u r y  e r ko le j] o w y  L  . 7ńelV '̂ Z2 l
Ważny od 1. maja 1906. B ieS iad Q  U teP R C kĄ

R rtw lrłnn  io  wTtf Al O fVOTl7 AOAr\AWf7rtlt rt/tli rrr r 10 _ ! T T C C  V  kfifł łBt TT

K. 6 0  h.

Ważny oa i. maja
Rozkład jazdy pociągów osobov.'ych pospiesznych w Oa- ‘ 

licyi i Bukowinie. * /
Połączenia do miast za granicą (1(1 m iejsc  k ą p ie lo w y c h  k

Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena BO hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 8.

we wszystkich trafkach.

R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczae.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasaż Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wirdarza.


